
Cena eę|Z<  50 CJI1.  ( N ależność (pocztowa uiszczona ryczałtem

WOLNOMYŚLICIEL
__________P O L S K I
D Z I E S I Ę C I O D N I O W i E C  P O Ś W I Ę C O N Y  S P R A W O M  S P O Ł E C Z N Y M ,  N A U K O W Y M  i L I T E R A C K I M

ROK IX WARSZAWA -  1936 -  1 LUTEGO 5 NUMER

R E D A G U J E  K O M I T E T

T R E Ś Ć :  W. P O N IE C K I — W acław  N ałkow sk i. *  P. — L. C O U C H O U D  — T ajem nica  Jezusa (ciąg dalszy). * JÓ ZEF LI- 
T A U E R  — U p rzyw ilejow an i i w y d z ied z iczen i. * H. W . — W ołanie o ku lturę. * M. D . — P a p iesk ie  kartele. * 
J. — D r. L eon S w ieżaw sk i. * G orzk ie  p igu łk i. * K ronika p a cyfistyczn a . * Św iatła  i c ien ie . *  C o p iszą  inn i. * 

Z k sią żek . * O d ezw a  *  O d p o w ied zi redakcji. * O d c zy ty  w  P olsk im  Z w iązku M yśli W olnej

W. PO N IECK I

Wacław Nałkowski
(W 25-tą roczn icę śmierci)

W panteonie w iedzy W acław  Nałkowski zajął 
jedno z najpierw szych miejsc. G łęboki myśliciel, 
uczony europejskiej sławy, znakom ity geograf i pod­
różnik, którego imieniem nazw ana została najbar­
dziej na północ w ysunięta rzeka Nowej Ziemi *), 
w ielki bojownik - m arzyciel, zw iastun nowych form 
życia, now ych poglądów i dróg.

W ładysław  Spasowski w sw ych „Zasadach sa­
m okształcenia" pięknie m aluje nam postać tego 
wielkiego człowieka. „Oto głęboki um ysł a zarazem  
człow iek całkow ity—W acław Nałkowski. Kto chciał­
by zw iązać swą filozofję z jakąś konkretną nauką, 
np. geografją, niech studjuje Nałkowskiego. C zło­
w iek to ciężkiej pracy i walki w niesłychanie trud ­
nych, typow ych w arunkach życia polskiego uczo­
nego na przełom ie dw óch ostatnich stuleci. Duch 
nam iętny, charakter praw y, potężna inteligencja, 
m yśliciel radykalny, uczony o rozległej w iedzy i 
bardzo ścisłem  m yśleniu, nam iętnie m iłujący p raw ­
dę. Przez całe życie gorący bojow nik w obronie 
postępu i światła, duch niepodległy, wróg ciem no­
ty, zacofania, klerykalizm u, wzorowy pisarz, uoso­
bienie jednolitości nauki i życia, teorji i p rak tyki".

W iedza jego w dziedzinie geografji była o lbrzy­
mia. Przeorał całą literaturę w szechśw iatow ą w dzie­
dzinie geografji i geologji, w dziedzinie antropogeo- 
grafji i historji, przew ędrow ał całą Europę, pochło- 
nął je j piśm iennictw o od zarania wieków aż po dni

*) R zeka W acław a N a łk o w sk ieg o  w y p ły w a  z dużego  
g ó rsk iego  jeziora  E kstam a, na p ó łw y sp ie  N ow ej Z iem i, i w p a ­
da do m orza K arskiego

„O naturo, ty  n iepojęta , c zem k o lw iek  
jesteś , d z ięk i ci, d z ięk i za ż y c ie ”!

W. N a łk ow sk i

nasze. Ow ocem  tego trudu  jest cały szereg głębo­
kich prac, z których przedew szystkiem  należy w y­
mienić: „łłistorję ogólnej nauki o ziemi", „Rozwój 
ziem i", „Geografję rozum ow ą" i „Geografję fi­
zyczną".

N iezapom inajm y bowiem, że W acław  N ałkow ­
ski jest ojcem geografji polskiej. W łaściwie on p ierw ­
szy w prow adził u  nas geografję jako  naukę i jem u 
zaw dzięczać należy rozbudzenie ducha do studjo- 
w ania tej gałęzi w iedzy.

Pam iętam y te czasy, k iedy  znajom ość geogra­
fji polegała tylko na w yliczaniu gór, rzek, m iast 
i t. d., czyli na zakuw aniu głowy ucznia samem i 
tylko suchemi faktam i. Natom iast N ałkow ski nau ­
czył nas rozum ować, m yśleć geograficznie. To też 
usiłowaniem  posunięcia naprzód geografji szczegó­
łowej jest „Geografja rozum ow a", która, jako  z ry ­
w ająca ze starym  porządkiem  rzeczy, tak  w kwe- 
stjach geograficznych ja k  i społecznych, była u nas 
przyjęta wrogo przez różne utytułow ane, urzędow e 
powagi profesorskie, spowodu, że jakoby  „rozum o­
waniem  mrozi dusze szlachetne".

Geografja N ałkowskiego nie była nauką dla 
egzaminów i do użytku  filistrów. Był to praw dzi­
w y wulkan, z którego biły płomienie, buchała la­
wa. M ieszczaństwo tchórzliw e uciekało w popłochu, 
wołając: „Heretyk! Wróg kościoła! Wróg ojczyzny"! 
O dw ażni, wolnom yślni, szli za m istrzem  i pozosta­
w ali mu wierni. D la tych tylko pisał Nałkowski. 
Ci przechow ują jego pam ięć. A w alczył w  służbie 
Idei, często sam otny, niezaw sze rozum iany.

Zofja Nałkowska, w ybitna powieściopisarka,
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wspom ina o swoim ojcu te słowa: „Dla ojca mego 
ju tro  św iata nie m iało swego kresu, a droga w ju ­
tro była drogą do doskonałości. W szystko, co sta­
wało się przeszkodą na tej drodze, było mu w ro­
gie, w ięc musiało być zniszczone. Pragnął wciąż 
wyższych form w alki o wartości wciąż wyższe. 
I z tych zmagań się, z tych nieustanych zapasów  
czerpał pewność nieśm iertelności życia.

Uważano go za w yznaw cę nienawiści. A p rze­
cież pełen był ukochań i zachw ytów  wobec w szyst­
kiego, co było w artością w człowieku. Jeżeli nie­
nawidził, jakże  m ądry robił w ybór w przedm iotach 
swej nienawiści. Nienawiści, k tóra była oburzeniem  
trw ającem  i nieprzejednaną pogardą. Jego wyniosła 
odwaga nigdy nie zniżała się do rezygnacji1'.

N ałkow ski by ł nietylko myślicielem. Był rów ­
nież człowiekiem  czynu. Uw ażał bowiem, że idea­
łem ludzkości jest nie odpoczynek wieczny, nie 
nirw ana, jeno w alka z przyrodą. „Ta działalność 
człowieka, w alka z przyrodą, doskonali wciąż jego 
zdolności, potęguje siły, hartu je wolę — czyni czło­
w ieka, zwłaszcza przy  pom ocy w ym yślonych przez 
niego środków technicznych i organizacji społecz­
nej (współdziałania), coraz w szechw ładniejszym  pa­
nem  ziemi, panem  przyrody".

Nałkowski, uczony o błyskach genjalności, du ­
sza szlachetna, m ierzył również piórem  H enryka 
Sienkiew icza — i ścigał go nieubłaganą polem iką. 
Były to czasy walki z ,.Młodą Polską". G dy „Mło­
da Polska" doszła już do pełnego swego rozkw itu 
w  sztuce m odernistycznej, przeciw nicy tych p rą ­
dów utożsam iali całą m łodą literaturę z dekatentyz- 
mem, destrukcyjnym  pesym izm em  i zw yrodniałym  
seksualizm em . Rzecznikiem  tych przeciw ników  stał 
się Sienkiewicz, k tó ry  w r. 1903 w ystąpił z atakiem  
na całą m łodą literaturę, p rzyznając z lekcew aże­
niem  wielkopańskiem , że jej nie zna, oskarżył ją 
również „o ruję i porubstw o". W obronie m łodych 
w ystąpi! p ierw szy Stanisław  Brzozowski, pisząc na 
łam ach „Głosu", że Sienkiew icz jest m łodem u po­
koleniu obcy a w pływ  jego ujem ny. „Nędze spo­
łeczne, bóle, antagonizm y, krw aw e konflikty osobis­
tych ideałów i obow iązków  społecznych, cała treść 
naszego życia moralnego nie znalazła w dziełach 
Sienkiew icza ani jednego w yrazu".

Spowodu tej polem iki pow stał straszny krzyk 
w ówczesnej prasie endeckiej. G łów ny obrońca 
Sienkiewicza, rycerz z „Kurjera W arszawskiego", 
W ładysław  Rabski, nie mogąc sobie poradzić pió­
rem  przeciw  „Głosowi", napadł w cukierni na re­
daktora „Głosu" J. Wł. D aw ida i zniew ażył go 
czynnie. „K rytyka pana  Sienkiew icza — pisał Nał­
kow ski — została poruszona w „G łosie" poważnie, 
naw et sentym entalnie; pan R abski sądził, że uda 
m u się obronić m istrza swą pięścią. O burzenie się 
zaś panów  z „K urjera" wogóle na krytykow anie 
pana Sienkiew icza jest czemś, co się sprzeciw ia 
całym  dziejom  m yśli ludzkiej: żaden pisarz, żaden
kierunek nie może być postaw iony poza praw em  
krytyki. Pow oływ anie pięści ku  obronie jakiejś 
idei, m ającej wolność słowa, jest św iadectw em  je j 
słabości".

W czasie tych rozgorzałych w alk  polem icznych, 
N ałkow ski w ystępow ał z ostrą k ry ty k ą  przeciw  
całej sienkiewiczjanie, stając w  obronie postępu 
i spraw iedliw ości. Z tej w łaśnie polem iki pow stała 
książka p. t. „Sienkiew iczjana" (1904 r.).

W przekonaniach swoich N ałkow ski by ł nie­
zachw iany. O drzucał w imię wolności osobistej

w szystkie więzy, nałożone na człowieka, przez spo­
łeczeństwo, rodzinę i religję. Jako w ielki bojownik 
pouczał, kto jest najw iększym  wrogiem ludzkości. 
I w yjaśniał, że trzy  są główne zasady zła, trzy  for­
m y ucisku, z którem i w alczyć m usi ludzkość, dą­
żąca do wolności politycznej, społecznej i duchowej. 
Jest to m ianowicie: rządow y despotyzm , kap ita lis­
tyczny w yzysk  i k lerykalna trucizna.

„Nie zapom inajm y — ostrzegał Nałkowski — 
że jednym  z najniebezpieczniejszych i najw ytrw al- 
szych naszych wrogów jest kościół; a to tem bardziej, 
że jest on nietylko podstępnie i zabójczo działającą 
trucizną, ale zarazem  i cem entem , spajającym  dwie 
poprzednie form y ucisku, nadającym  im jednolitość 
i siłę t. zw. „m oralną": głosi bowiem, że „w szelka 
władza (a więc i w ładza m ordercy) pochodzi od 
boga" i że „w szelka w łasność (a więc i w łasność 
rabusia) jest św ięta".

Pracując naukow o nad geografją, geologją i an- 
tropologją, Nałkowski nieraz rozm yślał nad zagadką 
tego świata, m ianowicie: jak i kres człow ieka na 
ziemi? Próbował więc ze stanow iska ewolucji za­
puścić zw rok w tajem niczą przyszłość ziem i i jej 
w ładcy — człow ieka. Przecież uczeni m alują nam  
przyszłość ziemi w sposób bardzo pesym istyczny, 
Ziemię ze w szystkim , co się na niej znajduje, czeka 
bezw arunkow o śmierć. C zy dlatego, że ziem ia w y ­
stygnie, woda i powietrze przenikną w jej skaliste 
w nętrze i glob nasz ze stanu planetarnego prze­
obrazi się w satelitę; stanie się m artw ym , pustym  
ja k  księżyc. Albo też słońce, wieczne źródło życia, 
coraz słabiej ogrzewać będzie ziemię, i w tedy 
„ostatni eskimos pod rów nikiem  zginie, m arznąc 
przy słabym  blasku lam pki tranow ej". Albo słońce 
pokryje się tw ardą skorupą, zagaśnie zupełnie i zie­
mia oraz inne p lanety  krążyć będą, jak  m ilczące, 
ciem ne groby około ciemnego słońca. Albo w resz­
cie ociężałe przez ciągły spadek m eteorytów, księ­
życe spadną na swe planety, a p lanety  — na słoń­
ce i nasz system  p lanetarny  zmieni się znowu 
w pierw otną mgławicę. Nie dość na tym , nastąpi 
czas, gdy w szelka energja we wszechświeciej^roz- 
proszy się; zam ieni się zw olna na ciepło, a ciepło 
się rozproszy, to jest w szystka m aterją przyjm ie 
jednakow ą tem peraturę; nie będzie żadnego ruchu, 
żadnej wym iany; i n ietylko nasz system  planetarny, 
ale św iat cały stanie się jednym  wielkim  cm en­
tarzem!

Jaki los czeka człowieka? — pyta Nałkowski. 
Uczeni geolodzy i astronom ow ie tw ierdzą, że czło­
w iek zginie w  ogólnej śm ierci wszechśw iata. Ale 
Nałkowski, w ielki m arzyciel pisze: człow iek nie 
zginie! Uczeni mówią, że ziem ia umrze, zginie, 
i że to się stanie po lat m iljonach. Ale zapy ta jm y 
teraz, czem  stanie się przez ten czas istota m yśląca 
i czująca? Jakiej ulegnie ona zm ianie pod wływem  
lat m iljonów ewolucji? Jaki będzie je j stosunek do 
potęg m artw ej natury? C złow iek — ty tan  już opa­
now ał naturę. Człow iek i na planecie zimnej i m art­
wej zapali nowe słońce praw dy. I zam iast m ordo­
w ać się w zajem  i niszczyć, zam iast zm uszać ludzi 
do jednakow ego m yślenia ludzie ześrodkują cał­
kow itą energję do w alki z naturą, do budow ania 
nowego życia na um ierającej ziemi. T aka ludzkość 
stanie się nadludzkością.

„Czyż w ięc my, pisze Nałkowski, nauczeni 
dośw iadczeniem  wieków, m am y jeszcze w niosko­
wać tak , jak  owi paleozoiczni zim nokrwiści m yśli­
ciele? Czyż, oparci na praw ach ewolucji, nie mo­
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żem y przypuścić raczej, że gdy nasze słońce — gdy 
w szystkie słońca zagasną, gdy energja ich się roz­
proszy — że w ów czas śród zim nych i ciem nych 
przestworów w szechśw iata zabłysną nowe słońca, 
nowe skupienia energji — słońca m yślące i czujące
0 woli tak  potężnej, iż będą dowolnie koncentro­
w ały  w sobie potrzebne zapasy energji i dowolnie 
nią kierow ały — istoty niezależne od otoczenia, lecz 
stw arzające sobie same otoczenia sztuczne, zależne 
od ich woli potężnej — istoty o tyle wzniesione 
nad nami, o ile m yśm y stanęli w yżej ponad kam - 
bryjskie try lobity  lub naw et ponad drzem iące zaczątki 
życia jakiegoś archaicznego eozoonu"!

O  takich bowiem utopjach m arzyć mógł tylko 
uczony - bojow nik przeciw staw iający naturze siłę
1 wolę człowieka, zwalczającego w szelkie przeszko­
dy. To był m iłośnik w iedzy, chcący w ykrzesać 
prom eteuszow ą iskrę, rzucić ją  w ciem ny tłum

JÓ ZEF LITAUER

Uprzywilejowani
W przedm ow ie do ostatnio w ydanej przez 

Instyt. Gospod. Społeczn. broszury A. Zdanowskiego 
o „w a r u n k a c h  m i e s z k a n i o w y c h  r o b o t ­
n i k ó w  w okresie kryzysu", prof. Ludw ik K rzy­
wicki, pisząc o najbrudniejszych dzielnicach robot­
niczych naszych miast, w ypow iada zdanie, że dziel­
nice te oczekują na swe odtw orzenie mniej pod 
względem  liczb a więcej po względem obrazów

P . - L .  C O U C H O U D  (4)

Tajemnica Jezusa
przełożył J ó z e f  L i t a u e r

Trudno o coś szytego bardziej w idocznem i 
nićmi. N aturalny dalszy ciąg opowieści o buncie w 
Jerozolimie, gw ałtow nie uśm ierzonym , jest właśnie 
tem  innem  strasznem  nieszczęściem , które ugodziło 
w  żydów  zesłaniem  do Sardynji czterech tysięcy 
żydów  rzym skich. To co powiedziano o Jezusie 
jes t zupełnie po za tem i sprawam i.

Prześw ieca przezeń w iara chrześcijańska naj­
bardziej płom ienna, frazeologja chrześcijańska naj­
bardziej typow a 1). Jezus, k tóry  właściwie nie jest 
naw et człow iekiem  ale M esjaszem w znaczeniu 
chrześcijańskiem , k tóry  ja k  w Piśmie zm artw ych­
w stał trzeciego dnia, jes t Jezusem  wiary. 1 ci ludzie, 
którzy otw artem  sercem  szukali praw dy, k tórzy mi­
łując Jezusa napoczątku, miłowali go do końca, są 
to chrześcijanie widziani swemi oczami. Jeśliby 
napisał to józel Flaw jusz, by łby  on tedy  chrześci­
janinem  i publicznie w ten sposób przyznałby  się 
do w iary chrześcijańskiej. Całe jego dzieło byłoby 
zupełnie inne. W staw ka jes t bezw stydnie w yraźna.

Była ona zacytow ana w IV w ieku przez Euze- 
bjusza z C ezarei 2). Żaden poprzedni obrońca w iary

!) Patrz rozb iór  d o k ła d n y  u K. L incka: D e  antiąu issi- 
m is veteru in  quae ad Jesum  N azarenum  sp ectant testim on is, 
G iessen , 1913, str. 19 — 30.

2) H ist. ecc l., 1.11, D em  evang„ III.5, 105.

i uczynić z niego ludzi wolnej myśli.
1 to był ideał W acława Nałkowskiego aż do 

końca życia.
Um arł w W arszawie 29 stycznia 1911 r. T łu­

my młodzieży, nauczycielstw a i publiczności od­
prow adziły  trum nę zmarłego Bojownika - M yśliciela 
na cm entarz pow ązkow ski (kw atera 219). Pogrzeb 
odbył się bez udziału kleru, bez żadnych em ble­
m atów religijnych.

Na grobie jego, w kam ieniu, na którym  wznosi 
się bronzow y posąg bojownika, w yryte są z jego 
dzieła „Rozwój ziem i“ następujące słowa:

„Patrząc z wysokiego stanow iska ewolucji 
w nieskończoną, tajem ną otchłań przyszłości, do­
strzegam y tam  nie rozpaczliw e m roki w iecznej 
śmierci, lecz żyw iące blaski wiecznego i wciąż po­
tężniejącego — życia".

i wydziedziczeni
tych zaniedbanych dzielnic a zw łaszcza — staro­
świeckiego nadstaw ienia um ysłów m ieszkańców  tych 
najniechlujniejszych części miast.

O tóż literatura polska posiada już takie frag­
m entaryczne odtworzenie w nętrza robotniczego m iesz­
kania na Woli w  książce d-ra Janusza Korczaka 
p. t. „D ziecko Salonu". Dzieło to zostało w ydane 
przed wojną tuż przed rew olucją 1905 r. i w ynika

nigdy jej nie czytał ani nic o niej nie wiedział. 
Originjusz w  III w ieku stw ierdza, że Józef, aczkol­
wiek nie w ierzy w Jezusa jako  w M esjasza8), jed ­
nak czasami jest bliski praw dy. Mówi o tem w zw iąz­
ku z inną w staw ką, której jednak  nie znajdujem y 
w naszych egzem plarzach. O czyw iste, iż nie po­
siadał on w swoim  egzem plarzu tej wstawki, gdzie 
Józef rzekom o głośno przyznaje, że: Jezus był Me­
sjaszem, stając w sprzeczności z sobą sam ym  w in ­
nem miejscu, gdzie uważa, iż M esjaszem by ł We- 
spazjan 4).

W naszych egzem plarzach znajdujem y jeszcze 
w yrażenie „Jezus przezw any M esjaszem " pośrednio 
w księdze XX, rozdziale dziew iątym : „Hanan... po ­
lecił osaczyć Synhedrjon i staw ić przed siebie b ra ­
ta Jezusa, przezw anego Mesjaszem niejakiego Jaku­
ba i k ilku innych"... Tu znów w ychodzi naw ierzch 
w staw ka chrześcijańska. W yrażenie „Jezus przezw a­
ny M esjaszem " w ewangelji w edle M ateusza w pro­
w adza Jezus p rzy  końcu swej rzekom ej genealo- 
gji°). Trudno w yobrazić sobie, aby Józef używ ał te ­
go w yrażenia, nie opisując nigdzie osoby, do której 
odnosi się ta  dziw na nazwa. W yrażenie „brat Jezu­
sa" jest uświęconym  tytułem  „brata M istrza", pod 
jakim  to ty tu łem  ten Jakub znany był św iatu 
chrześcijańskiem u, poczynając od P a w ła 6). Autor 
wstaw ki chciał sprecyzow ać chrześcijańskim  czy­
telnikom  osobę skazanego przez H anana, przypo-

3) C ontra C elsum , I, 47.
4) D e  bel. jud . VI, 5, 6.
5) Mat. 1, 16.
«) G al., I, 19.—I Kor., IX, 5.
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z niego, że w arunki m ieszkaniow e robotników dziś, 
a przed kryzysem , który  przeżyw am y, a i naw et 
przed w prost żywiołow ym  głodem m ieszkaniowym  
powojennym  zupełnie się nie zmieniły. Stale, w ca­
le nie w zw iązku z m ieszkaniowym  głodem pow o­
jennym , robotnicze rodziny w Polsce zam ieszkują 
w  w arunkach jaknajgorszych. Przecież najbardziej 
typow em  m ieszkaniem  naszego proletarjusza to bądź 
suterena, bądź poddasze luli — pokoik — klatka 
w w ielkiej koszarowej obrzydliw ej kamienicy, pozba­
wionej najminimalniejszego komfortu, zupełnie zbęd­
nego, wedle budujących, środow isku robotniczem u.

K w estja zaś m ieszkaniow a dla rozwoju myśli 
wolnej posiada wielkie znaczenie, nory bowiem, 
w k tórych  zam ieszkują obyw atele, m ają bezpośredni 
zw iązek z nastaw ieniem  psychicznem  ich m ieszkań­
ców. Innym  będzie człow iek urodzony, w ychow a­
ny i stale przebyw ający  w obszernym , widnym , 
higjenicznym  i estetycznym  m ieszkaniu, aniżeli 
w ciasnej, ciemnej, cuchnącej, obrzydliw ej i brudnej 
dziurze.

C yfry  zaś zebrane w książce Zdanowskiego 
m ówią same za siebie. W ynika z nich, że 64% m iesz­
kań robotniczych składa się z jednego pokoju, 
28% — z dw u izb, a ty lko 8% — z izb trzech i czte­
rech. Przeciętna pow ierzchnia jednego m ieszkania 
wynosi 21 m 2, a jednej izby — 15 m 2. Przeciętna 
kubatura jednego m ieszkania wynosi 57 m8, a jed­
nej izby — 39 m8. W suterenach i na poddaszu 
znajduje się 21% m ieszkań robotniczych. Połowa 
m ieszkań m a zam ało okien, przeciętnie na 9 m2 
podłogi p rzypada 1 m 2 okna. Przeszło połowa lo­
kali je s t ciem nych i wilgotnych. Tylko, około 2% 
m ieszkań posiada na m iejscu klozet, 83% — na

m inając dla tych czytelników  jego zw ykłe przez­
wisko.

Józef F law jusz w ięc nie mówi nic o Jezusie. 
N ajw iększa tedy możliwość dow iedzenia się czegoś 
została utracona. Stanowczo z tego m ilczenia nie 
należy w yprow adzać przesadnych wniosków. Jezus 
mógł istnieć w najlepsze, choć Józef nic o nim  nie 
napisał. Jednakże główny dokum ent historyczny 
milczy.

R yw alizujący z F law juszem , jak o  żołnierz i j a ­
ko historyk, urodzony w przypuszczalnym  kraju 
Jezusa, Justjusz z Tyberjady, też napisał „W ojnę 
żydów “ i „Kronikę królów żydow skich“ od M ojże­
sza do A gryppy II. O bie księgi zaginęły. Focjusz 
czytał jeszcze drugą w dziew iątym  w ieku i dziwił 
się, że nie znalazł w niej nic o Jezusie7).

Pierw szym  autorem  niechrześcijańskim , który 
wspom niał o Jezusie był Plinjusz M łodszy w roku 
111 lub 112. P rzybyw szy, jako legatus pro preatore 
do prowincji Bitynji i Poncji, zastał ją  przepełnio­
ną chrześcijanam i. Napisał o nich do cesarza T roja­
na. W liśc ie8) tym  podaje:

Ci, k tórzy zaprzeczali, że są chrześcijanam i... 
jeśli przedem ną w ezw ali bogów, uczcili tw e posą­
gi... i w yklęli Mesjasza... tych uw ażałem  za mój 
obow iązek uwolnić... (Ci wszyscy), uw ielbili twój 
obraz i przeklęli Mesjasza. Ale zapew niali, że cały 
ich błąd polegał ty lko na tem, że zbierali się we-

7) B iblioth ., K od. 33.
8) L isty , 96. A u ten ty czn o ść  jego je s t  n iew ątp liw a . Patrz 

K, L in ek , D e  A n tiąu issim is..., str. 32—60.

podw órkach, reszta na korytarzach lub na schodach. 
86% — niem a zlewów i wodociągów. Aż 14% —- 
posiada tylko piecyki zam iast norm alnych stałych 
pieców. 69% — m ieszkań niem a ani elektryczności 
ani gazu. W ten sposób m ieszkania są przyczyną 
wszelkiego rodzaju chorób. Ponadto lokale robot­
nicze są przeludnione. Średnio w jednym  m ieszka­
niu zam ieszkuje przeszło 5 osób, a w jednej izbie— 
3,5 osób. W lokalach jednoizbow ych przeciętnie 
m ieszka 5 osób. Połowa m ieszkań zaludniona jest 
przez 4 — 6 osób, czw arta część — przez 7 i w ię­
cej osób. 70% m ieszkań znajduje się poniżej na j­
prym ityw niejszych w ym agań higjeny. W czw artej 
części wszystkich lokali m ieszkają sublokatorzy. 
Często w jednej izbie gnieździ się razem  kilka ro­
dzin. Przeciętne m ieszkanie posiada 2 łóżka, a jedna  
izba — 1,5 łóżka, z czego w ynika, iż 2,3 osoby 
śpią w jednym  łóżku. Przeciętny m iesięczny czynsz 
kom orniany w ynosi zł. 17,80, w ahając się od zł. 9,20 
do 38,50 i stanow i 15 — 18% budżetu  lokatora, po­
siadającego pracę i 46% — bezrobotnego.

Nadm ienić przytem  należy, że sytuacja m iesz­
kaniow a klasy  robotniczej w Polsce nie popraw ia 
się a wręcz naodw rót—pogarsza się stale i znacznie.

I w konkluzji swej pracy autor jej dochodzi 
do wniosku, że sytuacja m ieszkaniow a mas p racu ­
jących jest bardzo zła (str. 107). W lokalach ro­
dzin robotniczych niem a m iejsca „na spokojny od­
poczynek, b rak  pow ietrza pow oduje przedw czesną 
starość, wzm ożoną chorobliwość, zw yrodnienie fi­
zyczne i depraw ację m oralną“ . Dorośli więc idą 
na odpoczynek do szynku, dzieci zaś dzień cały 
przebyw ają na brudnem  podw órku obok śm ietnika 
i wspólnego klozetu.

dle zw yczaju w  oznaczonym  dniu przed świtem  i 
razem  śpiewali pokolei błagalne pieśni (carmen) 
do M esjasza jak b y  do boga (Christo quasi deo)...

Plinjusz zdaw ał sobie spraw ę co charak tery­
zuje chrześcijan i czyni ich w yjątkow o niebezpiecz­
nymi. O dnoszą się do Mesjasza, który przed nimi 
by ł tylko osobistością z mitologji żydow skiej, ja k  
do boga m isteryj greckich. 1 ten now y bóg, oczku­
jący  w stronę starych zazdrosnych bogów żydow ­
skich, jes t n ieprzejednany w stosunku do bogów 
cesarstw a, do boskiego cezara. Do niego ty lko w zno­
szą pieśń błagalną. W szystkim  innym  odm aw iają 
kadzideł i wina.

Plinjusz zaobserw ow ał zdum iew ający i groźny 
wzrost kultu  Mesjasza. D aje on św iadectw o Jezusa 
boga, a nie Jezusa — osobistości historycznej.

Imię M esjasza figuruje jeszcze dw a razy w li­
teraturze łacińskiej, u dw u przyjaciół Plinjusza 
młodszego: T acy ta  i Swetonjusza.

W Rocznikach Tacyta, w tej historji p ie rw ­
szych cezarów, przesadnie błyskotliw ej, zbyt d ra ­
m atycznej, zbyt sztucznej, znajduje się o nim  wiersz 
jeden. Z pow odu pożaru Rzym u za Nerona, w księ­
dze XV, rozdziale 44:

N eron p o d ejrzew ał w in n y ch , sk aza ł ich  na n ajc ięższe  
kary. B yli to lu d z ie  za ich  n ik czem n o śc i zn ien a w id zen i, n a ­
zyw an i pop u larn ie  C h restian i. A utor tego im ien ia , M esjasz  
(Christus), sk azan y  b y ł na tortury za rząd ów  T yberjusza , przez  
prokuratora P iłata P on ck ieg o .

(d. c. n.)
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H. W.

Wołanie o kulturę
W prasie od dwóch m iesięcy rozlegają się na­

w oływ ania, aby ratow ać kulturę polską, a prol. 
A. B. Dobrowolski, uczestnik w ypraw  polarnych, o któ­
rych napisał w ielkie dzieło i autor przepięknej „Hi- 
storji naturalnej lodu“, zorganizował w W arszawie 
na swoją rękę dw uletni kurs dokształcający dla in­
teligencji polskiej p. t. „Universitas“ . Na łam ach 
zaś „Oświaty i wychowania” zamieścił artykuł p. t. 
„Spraw a ośw iaty inteligenckiej", w którym  pisze:

— „Dzisiejszemu inteligentowi potrzebne je s t w y­
kształcenie ogólne na w yższym  poziom ie  — w yższym  
niż zw ykłe gimnazjalne. Powinien on w szak być na 
poziom ie epoki, orjentować się w  je j życiu, faktach, 
zarówno ja k  wartościach, mieć podstawę do wyro­
bienia sobie światopoglądu— drogowskazu życiowego. 
Jest to przecież warunek ś w  i a d  o m e g o  obcowania, 
współżycia i współdziałania z  cywilizacją duchową. 
Otóż ta spraiua jes t z u p e ł n i e  zaniedbana”...

Tak, ta  spraw a jest zupełnie zaniedbana.
Podobnie, ja k  prol. Dobrowolski, wyrazili się

0 stanie um ysłow ym  naszej inteligencji prof. Klei­
ner, C zerny, Łem picki, Krzyżanowski, Heydel, oraz 
p.p. B. Suchodolski, Skiwski i in. — Znany zaś 
ak tyw ista Wł. Studnicki, w rozw ażaniach swoich 
na ten tem at, drukow anych w „Pionie", dom aga się. 
aby zam knąć dostęp do w yższych uczelni dla dzie­
ci ze sfer nieinteligenckich, bo to obniża poziom 
kultury , a im sam ym  nie przynosi wielkiego po­
żytku.

To niedem okratyczne, ponure i jak ieś upiorne, 
aby nie powiedzieć haniebne stanow isko p. Stud- 
nickiego zbija „Dekada— tygodnik akademicki" w nrze 
11, pisząc:

Poziom kulturalny współczesnej inteligencji jest 
niewątpliwie niski, ale nie stanie się on w yższy, 
gdy ograniczy się dostęp do wyższych uczelni i do 
niektórych zawodów dla ludzi, z  pochodzenia nie­
inteligentnego — dzieci fryzjerów , robotników, rzeźni- 
ków  czy t. p.

Pochodzenie w  czasach obecnych nie powinno  
stanowić w  żaden sposób kryterjum dla oceny kwali- 
fikacyj intelektualnych, czy kulturalnych studenta. Syn  
profesora uniwersytetu może być skończonym głąbem
1 matołem, podczas gdy dziecko praczki, należycie 
kształcone i rozwijane — jednostką o dużej wartości 
twórczej...

Zresztą— są to truizmy, o których nienależy du­
żo mówić. Ale z  drugiej strony — dotychczasowy sy­
stem studjów sprawia, że  faktycznie jednak słuszność 
ma p. Studnicki. D ziś  w yższa  uczelnia rzadko kiedy 
kształci ogólnie i wychowuje. Syn  praczki, wychowa­
ny z  dziećmi ulicy, gdy uda mu się ukończyć uniwer­
sytet czy politechnikę, nie będzie miał obecnie w ięk­
szego wykształcenia ogólnego i w iększej kultury, niż 
jego koledzy, którzy ukończyli 3 klasy szkoły po­
wszechnej. Być może będzie znał dobrze prawo cy­
wilne, ale nie przeczyta  natomiast ani jednej dobrej 
powieści lub tomiku poezyj, a do nosa nie będzie u- 
żyw a ł chustek... Tego go bowiem nie nauczono!..

Zresztą nie można go było nauczyć, bo nie by­
ło—gdzie  i nie miał—kto.

G dy endecja w szystko złe zwala na braci Ję- 
drzejew iczów, choć nie oni jedni są w szystkiem u

winni, ale wogóle cały nasz zacofany pod wzglę­
dem ideologicznym i społecznym  system szkolny, 
broniony równie nam iętnie przez endeckich m ini­
strów oświaty, jak  dziś jest przez endeków7 zw al­
czany i którego m y również nie bronim y, zawołał 
wielkim  głosem z łam ów październikowego „Mar­
chołta", prof. literatury  polskiej na uniw ersytecie 
Jagiellońskim, p. Stefan Kołaczkowski.

„Na miły bóg, co robicie z  kulturą polską?
Adresatów prosim y się dom yśleć. Prof. Kołacz­

kow ski słusznie tw ierdzi, że kultury  nie robi się na 
rozkaz.

...Czy to będzie tworzenie Akademji, czy two­
rzenie różnych S traży Przednich, u podstawy jes t ta 
sama biurokatyczna psychika, przekonana, że organi­
zacje ideowe można tworzyć metodą odkomendero- 
mywania, orderów i protekcyj. że życie rozbudzić  
można drogą przem ianowywania twórców na urzęd­
ników a urzędników na pionierów“.

A dalej:
„Niewiadomo poco subsydjowano „Wiadomości 

literackie" najpierw wprost, a od jakiegoś czasu po­
średnio, subsydjując „Pologne Litteraire", żeby potem, 
zakładając iwie pismo, z  niemi walczyć. A le „Wia­
domości literackie", jako  w yraz gustów i snobizmów  
ginącej burżuazji, ja k  wszystko co spontaniczne, oka­
zały się żyw sze  od urzędowo spłodzonych a górnie 
i pretensjonalnie ochrzczonych „Pionów". „Wiado­
mości" szerzyły  snobizm i plotkarstwo, ale miały do 
rozporządzenia talenty. „Pion" działa zabójczo, ja k  
każda bezmyślność. Szczególnie na zdezorjentowaną  
młodzież, zw łaszcza tę, która żadnej kultury z  domu 
nie wyniosła, bezkierunkowość i poziom „Pionu" dzia ­
łają tern ujemniej, że pismo to występuje z  pre- 
tensjonahiom hasłem w  tytule i występuje u urzędu. 
Rezultat jes t jeden  niewątpliwy — wyrzucenie w  błoto 
około setki tysięcy złotych.

Gdyby to był wypadek sporadyczny, ale w  tern 
jes t metoda: praw dziw y genjusz wynajdywania lu­
dzi... z  talentem do posad i powierzania im kierow­
nictwa sprawami kultury i sztuki. Za rządowe pie­
niądze w  rządowych pismach utrzymuje się synekury 
poto, żeby ci ludzie przyczynili się do szerzenia za ­
mętu, lub do korupcji p rzez  swój oportunizm, tego 
lub innego obrządku: literacki czy społeczny... Poro­
biliście ju ż , panowie politycy, z  większości inteligen­
cji biurokratów. Obojętność, służalstwo i nikczemne 
tchórzostwo wśród niej — oto są owoce waszych me­
tod.

A jeśli naw et wśród inteligencji znajdzie się 
szereg jednostek, w idzących całą grozę położenia, 
ci m achają na w szystko ręką i milczą, bo wiedzą, 
że niem a z kim m ówić i że przem aw ianie do głu­
chych nie należy do przyjem ności.

„Inteligencja polska — kończy au tor— musi się 
domagać zmian i radykalnej zapraw y w  sferze orga­
nizacji kultury w najszerszem tego słoioa znaczeniu, 
gdyż to, co się dzieje, napełnia ją  rozpaczą i pa­
lącym wstydem wobec obcych narodów.

Na ratunek  system u, zaatakow anego przez prof. 
Kołaczkowskiego, pośpieszyły oba dzienniki pro-
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rządowe: „Gazeta polska“ i „Kurjer p o r a n n y Ten 
ostatni (z dn. 5.XI) piórem akadem ika W. Rzym ow ­
skiego przypom niał prof. Kołaczkowskiem u, że sam 
swego „M archołta*1 w ydaje za pieniądze Fun­
duszu K ultury Narodowej, czyli za pieniądze pań­
stwowe, a więc pownnien dać spokój „czynnikom  
m iarodajnym 11, bez których

pan Kołaczkowski nigdy, prawdopodobnie, nie 
pozyskałby dla siebie tak wdzięcznej trybuny, jaką  
jes t „Marchołt"; trybuny, z  której, krytykując politykę 
oświatową i kulturalną rządów pomajowych, potrafił 
wypowiedzieć tyle kapitalnych myśli, tyle nieodpar­
tych uwag.

C zy tem  wypom nieniem  w spólnych grzechów 
(o subsydjach) „Kurjer poranny11 zam knie usta prof. 
K ołaczkow skiem u — zobaczym y.

W tym  sam ym  czasie k iedy  prof. K ołaczkow ­
ski wołał o kulturę niefałszowaną, sam orzutną, nie- 
robioną na rozkaz i baczność, prasa reakcyjna, jak  
„C zas“,„ IK C 11, „W arszaw ski dziennik narodow y11 oraz 
p rasa k lerykalna zaczęła sobie rw ać włosy z głowy 
spowodu nadania Wolnej W szechnicy Polskiej praw 
przyznaw ania dyplom ów  m agisterskich kończącym  
ją  studentom . „C zas11 w ręcz oświadczył, że W olna 
W szechnica nie zasługuje na zrów nanie jej z takim  
choćby uniw ersytetem  katolickim  w Lublinie, k tó­
rego m iała być przeciw wagą, bo ma charakter w y­
raźnie laicki i antyrelig ijny11 *).

C zy antyreligijny? — w ątpim y, ale laicki?—tak, 
choćby dlatego, że W olna W szechnica jes t jedyną 
w yższą uczelnią w  Polsce o charakterze uniw ersy­
teckim, na którym  niem a w ydziału teologicznego i 
gdzie również i endecja niem a w pływ ów  na stu- 
denterję. I słusznie, skoro W. W. P. m a być p rze­
ciwwagą katolickiego jeszybotu  w Lublinie...

A jakież z tego wyjście, gdy chodzi o ku l­
turę?

Poprostu trzeba zacząć wszystko od początku, 
bo kultura nie pow staje z dnia na dzień. Jest to 
spraw a obliczona na pokolenia, ale do tego nikt się 
w Polsce naserjo nie weźmie, bo w  Polsce nie ro ­
bi się przecież niczego z planem  na daleką metę. 
O t, tak  tylko, byle zbyć i byle dzień zeszedł. 
W najlepszym  razie czeka się na jakiegoś „warja- 
ta“, który  to w szystko zrobi za innych. Tylko kler 
jeden wie, co robić, aby się u trzym ać na dotych- 
czasowem stanow isku i dlatego, nie oglądając się na 
nikogo i na nic, robi w Polsce, co chce, bo wie, że 
mu w tem nikt nie przeszkodzi.

Przem ow y do głuchych i do głupich nie m ają 
istotnie żadnego sensu i nie należą do przyjem no­
ści. A tym czasem  kultura w Polsce wali się w  gruzy.

*) „C zas” w  tem  m iejscu  w yp om n ia ł rów n ież  i nasze  
„B łysk i w o ln o m y ś lic ie lsk ie “ , stojące wg. n iego  na p o ziom ie  
W olnej W szech n icy  i k tórych  jego zdan iem  n ik t w P o lsce  nie  
czyta . P o co  w ięc  w  takim  razie k ler  tak się  ich  boi?...

Żydzi dali świału chrześcijaństwo, które stłumiło w człowieku zwierzę, a rozbu­
dziło sumienie — miłość ku ludziom i potrzebę myślenia o szczęściu wszystkich ludzi. 
Panom świata to się nie podoba. Chcę oni widzieć w chrześcijaństwie religję pokory 
i cierpień, aby ludzie sami padli do nóg gnębicielom. I udało im się przy pomocy 
kleru zrobić z chrześcijaństwa religję niewolników, jarzmo na szyję ludzi i tarczę dla 

walki ze sprawiedliwością.
M AKSYM  G O R K IJ

M. D.

Papieskie kartele
O becnie toczy się w Polsce dyskusja na te­

m at karteli, które u trzym ują w ysokie ceny artykułów  
pierw szej potrzeby. Jedni w ypow iadają się za roz­
biciem  karteli, drudzy za ich utrzym aniem . Zwolen­
nicy karteli pow ołują się na papieży, którzy tw o­
rzyli kartele. W sklerykalizow anej Polsce ma pew ­
ne znaczenie fakt, że nieom ylni „ojcowie święci1' 
tw orzyli kartele  nie różniące się od karteli dzisiej­
szych.

O kartelach  papieskich pisze D r. R o m a n  
P i o t r o w s k i  w  swej książce p. t. „Kartele i tru ­
sty11 str. 133— 139. Do r. 1461, k iedy  odkryto boga­
te pokłady  ałunu w państw ie kościelnem , europej­
ski rynek ałunu był opanow any przez kopalnie tu ­
reckie. Papież Pius II w ydzierżaw ił kopalnie spół­
ce handlow ej, do której p rzystąp ił również dom 
bankow y Medici, zastrzegając jej m onopol w han­
d lu  ałunem w granicach państw a papieskiego. YV ce­
lu skutecznego prow adzenia walki konkurencyjnej

z ałunem  tureckim  „zobowiązał się papież w  kon­
trakcie oficjalnie potępić w świecie chrześcijańskim  
ałun turecki jako  pogański i w ydać chrześcijanom  
zakaz handlow ania ałunem  tureckim 11. Rów nocześ­
nie „nadał papież spółce monopolowej praw o za­
trzym yw ania okrętów, przew ożących ałun turecki i 
konfiskow ania całego zapasu ałunu. Dw ie trzecie 
skonfiskowanego ałunu przypadały  w  m yśl kon trak ­
tu papieżowi, jedna  trzecia spółce11. W ten sposób, 
nadużyw ając religji dla celów handlow ych, papież 
zdołał opanow ać wiele europejskich rynków  ałunu, 
z w yjątkiem  rynku  angielskiego.

„Zorganizowany w  tak bezwzględny sposób mo­
nopol ałunu papieskiego pozostaw ał w  rażącej sprzecz­
ności z  całą ówczesną antymonopolową nauką kościo­
ła katolickiego. Usprawiedliwiano go jednak w tym  
wypadku zgodnie z  zasadą: „cel uświęca środki" ko­
niecznością finnsowania wypraw krzyżowych i wojen
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husyckich. Czysty dochód papieża z  monopolu, obli­
czany m latach siedemdziesiątych X V  wieku na 
100.000 dukatom rocznie, miał być m całości obraca­
ny na pokrywanie wydatkom tych mojen“.

W 1470 r. papież Paw eł Ił zaw arł z królem  
Ferdynandem  z Neapolu, jako  właścicielem  konku­
rujących kopalń ałunu, umowę kartelow ą. Papież 
był szczerszy niż dzisiejsi kartelow cy, k tórzy pod­
w yższanie cen i różne swe m achinacje na szkodę 
konsum enta uzasadniają koniecznością podtrzym a­
nia eksportu, zatrudnianiem  robotników  i t. p. W  u- 
m owie kartelow ej, zaw artej na przeciąg lat 25, p a ­
pież i król F erdynand stw ierdzają szczerze i otw ar­
cie, iż „celem jej jest utrzym anie wysokiej ceny 
ałunu, która spadła z pow odu w zajem nej konku­
rencji i nadm iernej podaży41.

1 znowu
„Aby usunąć na rynkach chrześcijańskich kon­

kurencję ałunu tureckiego, zobowiązał się papież w  
kontrakcie kartelowym wydawać co roku do wszyst­
kich miernych chrześcijan, podobnie, jak  dawniej przed  
powstaniem kartelu, surowy zakaz kupowania i han­
dlowania pogańskim ałunem tureckim. Dotychczasowy

zakaz zaostrzono jeszcze. Wszelkie okręty z  tran­
sportem ałunu tureckiego wyjęto mogóle z  p o d  ochro­
ny prawa. M ógł je  każdy zatrzymać, jako swoją w ła­
sność, przyczem  mógł zatrzym any na okręcie ałun, 
o ile był dobry, sprzedać kartelowi za  połowę ceny 
rynkowejt w  razie niesprzedania dany transport ału­
nu musiał pozostać id depozycie kartelu pod  nadzo­
rem jego pełnomocników (biura sprzedaży), aż do 
czasu ustania trwania umowy kartelowej11.

T ak oto „ojcowie święci11, pełni cnót ew ange­
licznych, zastępcy boga na ziemi, przeciw nicy skar­
bienia skarbów  oraz głoszący miłość bliźniego, na­
dużyw ając uczuć religijnych ciem nych mas w ierzą­
cych, robili św ietne interesy, obracając olbrzym ie 
zyski na finansowaniu wojen i m ordow aniu bliź­
nich. Nic dziwnego, że ówcześni papieże są obec­
nie wzorem do naśladow ania dla spekulantów  ka­
pitalistycznych, k tórzy w chęci zysku podw yższają 
ceny, nie w ahając się w  tym  celu niszczyć środ­
ków żywności i skazyw ać na śmierć głodową mil- 
jonów  ludzi. D latego też wdzięczni uczniow ie tak  
gorliwie popierają swego m istrza t. j. kościół rzym- 
sko-w atykański.

w

Dr. Leon Swieżawski
Ubył z szeregów wolnych m yślicieli człow iek 

niepospolity, o um yśle niezw ykle ruchliw ym  i na- 
wskroś indyw idualnym , autor dzieł o charakterze 
społecznym  pierw szorzędnego znaczenia.

Leon Św ieżaw ski urodził się w r. J870 w Wa- 
ryszu k/Buczacza w dobrach swego dziadka, szkołę 
średnią ukończył w Stanisław owie a uniw ersytet 
we Lwowie; by ł asystentem  anatom ji w uniw er­
sytecie lwowskim. O d w czesnej młod >ści, mimo 
swego pochodzenia ze sfery zamożnego ziem iaństwa, 
miał um ysł nastaw iony na idee społeczne socja­
lizmu. To spowodowało, iż m iast dalszego studjo- 
wania i oddania się pracy  naukowej Sw ieżawski 
przeniósł się wraz z m ałżonką na prow incję na 
wolną prak tykę lekarską, do Jadłow a k/Biecza, by 
tu  rozpocząć „pracę życia11, poznaw ać je głębiej i 
bliżej na tle nędznych w arunków  bytow ania sza­
rych ludzi pracy.

Z czasem, jako  lekarz w G ładyszew ie koło 
Gorlic, ciuła grosz do grosza, by zakupić 10- 
morgowe pole (między D ębicą . a Radom yślem  
k/Tarnow a) i założyć na niem rolniczą stację do­
świadczalną. Tu, jako „prosty11 robotnik z pom ocą 
najem ników  upraw ia w sposób technicznie udosko­
nalony naby ty  obszar, by  dojść do św ietnych rezul­
tatów  zbiorów, a przedew szystkiem  do pew nych 
prak tycznych  postulatów  rolnych o charakterze spo­
łecznym . Dz.iało się to na długo przed wojną. Po 
wojnie dr. Św ieżawski w ydaje cztery publikacje 
na tem at reform y rolnej, (ostatnią w roku 1923) na­
turalnie nie w  duchu kapitalistycznych zasad. Kon­
cepcja zmarłego w tej palącej oddaw na w Polsce 
spraw ie nie pokryw a się całkow icie z koncepcją 
partji socjalistycznej — ale też mimo to przy 
w prow adzeniu tego zagadnienia w  życie pow in­
na być jednak  w zięta pod rozwagę. Św ieżawski 
w tej i w każdej ogólno - ustrojow ej, kulturalnej,

oświatow ej spraw ie nie idzie nigdy utartym  szla­
kiem , nie pow tarza w sposób ułatw iony tego, co 
setki ludzi przedtem  już pisało lub proponowało. 
Jest w pełni indyw idualistą, a mimo to i właśnie 
dlatego poucza i daje zupełnie n o w e  koncepcje, 
choć te niektórym  w ydają , się utop ją lub „herezją11. 
Każde zagadnienie dr. Św ieżaw ski om aw ia d o 
d n a, bije całą m ocą słowa w ludzkie mózgi, za ­
wsze w tym  jednym  jedynym  celu, aby  czytelnik 
nie przeszedł obojętnie obok tego, co m u autor 
podaje jako  pokarm  m yślowy. — Każde zagadnie­
nie, poruszone przezeń czy to w  „Bogu-Rozsądku11 
(pracy długich lat życia), czy w „Tragedji In te ­
ligencji11, czy w „Przyrodzonym  ustroju społecz­
nym 11 wym aga oddzielnych studjów i rozw ażań.

Zm arły był przekonany, że pew ne jego kon­
cepcje ustrojow e zostaną zrozum iane dopiero po lat 
dziesiątkach i niejednokrotnie podkreślał z n a ­
ciskiem w swych publikacjach, że je s t p i e r w ­
s z y m  głosicielem tych n o w y c h  teoryj ekono­
m icznych czy społecznych, aby  następcy szczegó­
łowo w n i k n ę l i  w nie, a nie traktow ali w  sposób 
powierzchowny.

Z daw nych publikacyj zmarłego należy w y ­
m ienić dwie rzeczy sceniczne: „Polska K om edja11 
(1907) i „Kusiciele ludu11 oraz pow ieść p. t. „O tchłań 
polska11.

Przed sam ą śm iercią dr. Św ieżaw ski rozpoczął 
nową pracę p. t. „P raw da o praw dzie11—rzecz o p rzy ­
rodzonym  ustroju społecznym  — jako  dalsze rozw a­
żania na ten tem at, w yłożony w dziele pod tymże 
tytułem , a mogące z w iększą jeszcze m ocą stwier- 
dziś praw dę tego, co się niektórym  czytelnikom  
zasadniczego dzieła dziw nem  w niem w ydaw ać 
mogło.

Niestety, praca ta  nie została ukończona spo- 
wodu nieoczekiw anej śmierci.
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Zm arły w ostatnich latach praktykow ał, jako  
lekarz w  Skaw inie k/K rakow a, i jako  doradca ży­
ciow y tysięcy robotników  i chłopów okolicznych, 
z k tórym i zżył się całkow icie—jak  każdy. p raw dzi­
wie ideow y socjalista i w olny myśliciel. Żal po nim 
uwidocznił się najlepiej w pogrzebie, w którym  
wzięli liczny udział znajom i zmarłego, rzesze ludu 
pracującego, przyby łych  specjalnie z w ielu wsi chło­
pów, jak  również w m owach pogrzebow ych tychże 
robotników.

Zm arły był niezw ykle skrom ny i uczynny, to 
też pozostaw ił po sobie szczery i głęboki żal. D la 
ruchu wolnom yślicielskiego śmierć dra Św ieżawskie- 
go stanow i w ielką stratę.

W trudnych chwilach pracowitego i ruchliwego 
życia zmarłego brała zawsze czynny udział jego 
m ałżonka, ob. Lidja, spółtow arzyszka broni, spółwy- 
znaw czyni ideologji męża.

Dr. Św ieżawski już dawniej, zerw ał z kościo­
łem. Tego mu, rzecz jasna, nie mógł darow ać m ści­
w y k ler okupacyjny. To też skorzystał z chwili je­
go śmierci, by oszkalow ać bezbożnika i z am bony 
i podczas chodzenia po kolędzie. Podjudzeni przez 
swego proboszcza katolicy skaw ińscy zryw ali k lep­
sydry zmarłego i rzucali w  błoto. Agitacja przeciw ­
ko wolnemu m yślicielowi, co to do kościoła nie

chodził, nie dał księdzu zarobić i na kościół nic 
nie zapisał, trafiła naw et do szkół.

Przyjaciele Zmarłego nosili się z zam iarem  za­
reagow ania na te niecne „pobożne11 w yczyny, lecz 
otrzym ali od w dow y z Krakowa, gdzie zm arły krót­
ko chorował i pochow any został, notatkę, którą tu 
cytujem y: „Nie m ąćm y bolesnej i przesm utnej chwili 
pogrzebu głupotą i podłością ludzką. Mąż mój był 
za wielki, zbyt m ądry i dobry, by nie w ybaczyć 
biednym  i m aluczkim  duchem . D zieła Jego w yda­
dzą plon w przyszłości, szerząc oświatę i szczęście 
ludzkości. Z błotem zm ieszane strzępy kart pogrze­
bowych nie obryzgają świeżej mogiły ani pam ięci 
zmarłego. Ludzie w Skawinie i okolicy nie zapom ną 
św ietlanej szlachetnej postaci mego m ęża—pomimo 
agitacji kleru".

*

Zmarłego żegnały liczne sztandary socjalistycz­
ne oraz przem ow y dra Szumskiego w im ieniu P.P.S., 
dra M ierzyńskiego w imieniu m iejscowych wolnych 
m yślicieli, adw. Dziatełow skiego w im ieniu P. Z. 
M. W. i naszego w ydaw nictw a.

Zm arłem u indyw idualiście filozofowi — cześć i 
pamięć!

./•

Gorzkie pigułki
Prosta jak obręcz. P. Beckles, w spółpracow ­

nik „D aily  Express, sądzi, że „religją C hrystusa jest 
prosta". W ielcy teologowie oraz kom entatorzy ewan- 
gelji sądzą inaczej—w przeciw nym  razie nie n ap i­
saliby tylu grubych, nudnych i nużących tomów. 
Zresztą sam p. Beckles przyznaje, że:

„W szyscy czerpią natchnienie w tem  samem 
słowie: baptyści, anglikanie i katolicy, luteranie
i m etodyści, kalw ini, kw akrzy  i badacze pism a św ię­
tego, praw osław ni, A rm ja Źbawienia i zwolennicy 
W iedzy Chrześcijańskiej — i każda grupa dochodzi 
do innych wniosków"...

Nie jes t to w ięc tak  prosta religją, jak się p. 
B ecklesow i w ydaje.

Na opiece boskiej. Ludzie, którzy w idzą we 
w szystkiem  palec opatrzności, pow inniby nam  udzie­
lić w yjaśnień w spraw ie niedaw nego huraganu na 
Haiti. T rzy tysiące ludzi zginęło, trzecia część o- 
gółu m ieszkańców  straciła całe mienie, a w szystkie 
niem al szkoły, kościoły i p lebanje leżą w  gruzach. 
A rcybiskup H aiti dziękuje bogu, że k lęska nie b y ­
ła tak  wielka, jak  w 1928 r. Ale nie stracił on ani 
życia, ani m ajątku. Jak  pow iada La Rochefoucauld: 
„z jakąż  zim ną krw ią m ożem y znosić nieszczęścia 
innych"!

Życie rodzinne w niebie. O d czasu, gdy de­
batow ano nad tem, ilu aniołów może się zmieścić 
na końcu szpilki, ludzie w ierzący nie przestali ła ­
m ać sobie głów nad dziwnem i problem am i. Pewien 
pobożny pisarz usiłuje wyjaśnić, w jaki sposób ro­
dzina będzie mogła połączyć się w  niebie. Ale 
jeśli n iektórzy członkow ie rodziny znajdą się w nie­
bie, a inni w piekle, jakże  będą mogli się połączyć,

chyba że będą się odbyw ały  wycieczki z jednego 
m iejsca do drugiego. Nie jesteśm y zupełnie pewni, 
czy każda taka  w ycieczka w róciłaby do punktu  
wyjścia, gdyż niektórym  tow arzystw o piekielne spo­
dobałoby słę zapew ne bardziej od niebiańskiego. 
G łupcy nie idą zw ykle do piekła, praw dopodobnie 
dostają się gdzieindziej. Jak zauw ażyła filozoficznie 
pew na dama: „Niebo m a dobry klim at, ale w piekle 
jest doborowe tow arzystw o".

O pinja publiczna a polityka. Sir Sam uel Hoare 
o trzym ał dym isję, a prem jer przyznał się do popeł­
nienia błędu. Morał jest następujęcy: I) Nic nie
może zastąpić niezależnej i oświeconej opinji p u ­
blicznej; 2) O statn ią  rzeczą, której jakako lw iek  
partja  polityczna pragnie, są rzeczyw iście krytyczni 
i inteligentni w yborcy, 3) Polityk jest potrzebny, 
ale daleko potrzebniejszy jes t nauczyciel. D latego 
ten, kto może dobrze służyć społeczeństwu, jako 
nauczyciel, nie pow inien pośw ięcać czasu i zdol­
ności na ołtarzu polityki. Nie m ożem y zgodzić się 
bez zastrzeżeń na powiedzenie: „Ręka, k tóra buja 
kołyskę, rządzi św iatem ", ale pew ni jesteśm y, że 
człowiek, k tóry  kształtu je um ysłowość ogółu, może 
trzym ać po lityka na wodzy. Innem i słowy, postę­
pow a dem okracja jest bezpieczna, dopóki hołduje 
wolnej myśli.

Z „Freethinkera

Jednajcie nowych prenumeratorów i 

czytelników „Wolnomyśliciela Polskiego".
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Kronika pacyfistyczna
O legalizację sprzeciwu sumienia. W alne zebra­

nie francuskiej organizacji „La Paix  par le D roit“ 
(Pokój zapom ocą prawa) powzięło następującą 
u chw ałę :

„Aby uznać w  krajach, które w prow adziły 
przym us służby wojskowej, godny szacunku charak­
ter sprzeciw u sum ienia1' i dać mu podstaw ę p raw ­
ną, należy ustanow ić służbę cyw ilną użyteczności 
publicznej, nie m ającą żadnego zw iązku z przygo­
towaniam i do wojny (analogicznie do służby istnie­
jące j już w Holandji, F in landji i krajach skandynaw ­
skich), a natom iast przygotow ującą do p racy  w 
specjalnych oddziałach sanitarjuszy (przeciw epide- 
mjorn), ratow ników  względnie odbudow yw aczy (wr 
w ypadkach  powodzi, zaw alenia się kopalni lub k a ­
mieniołomów, trzęsienia ziemi) etc.

Ludzie, w chodzący w każdym  kraju w skład 
tych oddziałów, byliby m obilizowani przez Ligę Na­
rodów na przeciąg czasu odpow iadający przeciętnej 
długości służby wojskow ej celem w prow adzenia w 
życie konw encji Ciraolo, przew idującej m iędzyna­
rodową organizację pom ocy w razie klęsk  pu ­
blicznych.

Proch mówi... W północnych W łoszech eksplo­
zja zniszczyła fabrykę nabojów w Belledo. C zte­
rech robotników  zostało zabitych, a dwóch odniosło 
pow ażne rany.

— M agazyn am unicji w Lan-Szu (Chiny) w y­
leciał w powietrze. Kilkuset żołnierzy i osób cy ­
w ilnych poniosło śmierć na miejscu.

Oryginalna współpraca. Alphonso Petrini, anar­
chista włoski, zesłany wT swoim czasie przez w ła­
dze adm inistracyjne sowieckie na w yspy Sołowiec- 
kie a następnie przesiedlony do A strachania, został 
przetransportow any z Rosji do Włoch i znajduje się 
obecnie w  w ięzieniu włoskiem  w Aąuila.

Sankcje moralne. W yobraźcie sobie, że czter­
dziestu am basadorów  państw , które głosowały w Li­
dze Narodów przeciw  napaści włoskiej, zostaje od­
w ołanych z Rzym u: kw arantanna moralna. Czyż 
taka  zbiorowa m anifestacja, której nie dałoby się 
ukryć przed ludem  włoskim, nie w yw arłaby daleko 
potężniejszego wrażenia, niż sankcjo ekonom iczne 
lub militarne?

Ach, gdyby rządy  przestały  w ierzyć jedynie  
w moc arm at oraz pieniądza i spróbow ały zużytko­
w ać siłę moralną!

Nakoniec! D ow iadujem y się z „Intransigeant", 
że dw aj synowie dr. M artin, posła abisyńskiego w 
Londynie, p rzybyli do A ddis-A beby w charakterze

lotników w ojskowych i wkrótce potem  wysłali dwum  
synom Mussoliniego, znajdującym  się na froncie 
Tigre, gdzie pełnią służbę w eskadrze lotniczej 
włoskiej, wyzw anie do w alki powietrznej.

Brawo! Przynajm niej raz nieboracy, k tórzy nie 
potrzebują bronić swego prestiżu, ani też nie m ają 
nic do zyskania w takich spraw ach, będą mogli 
stanąć dookoła i p rzypatryw ać się widowisku. D o­
syć już długo ci biedni chłopcy m aszerow ali na 
front, podczas gdy za nim i dziennikarze syczeli: 
Weź go! Weź go!, „Teraz na nich kolej wołać: 
O dw ażnie Bruno! Śmiało Vittorio!“, trzym ając w po­
gotowiu w arząchew , by zebrać szczątki bohaterów. 
Polecam y gorąco tę niew inną grę. Jest to rozryw ka 
dla dzieci i spokój dla rodziców.

Szczęśliw y kraj. Rząd m eksykański zreduko­
wał swój budżet w ojskow y do tego stopnia, że ty ­
siąc pięćset robotników zatrudnionych w arsenałach 
miało stracić pracę. Pragnąc tem u zaradzić, rząd 
postanow ił zam ienić państw ow ą fabrykę broni na 
fabrykę m aszyn rolniczych. Przeznaczono 50 tys. 
dolarów na ten cel i robotnicy zajęli się fabrykacją 
pługów, które będą rozdzielone bezpłatnie m iędzy 
rolników.

Francja. Kongres radykałów -socjalistów  w Pa­
ryżu uchw alił zażądać od władz am nestji dla in­
tegralnego pacyfisty, G erarda Leretour‘a, p rzebyw a­
jącego już  od dwóch lat w  więzieniu za odmowę 
pełnienia służby wojskowej i za zniszczenie posągu 
nacjonalistycznego poety D eroulede‘a celem zw ró­
cenia uwagi opinji publicznej na spraw ę głodówki 
swego tow arzysza, H enryka Lerjasse‘a.

Droga integralnego pacyfizmu. Tylko ci, którzy 
konsekw entnie odrzucają w szystkie m etody w ojen­
ne i k tórzy zerw ali zasadniczo zarówno z im perja- 
lizmem, jak  i z kapitalizm em , m ają sposób postę­
powania, pozw alający im uniknąć nastaw ionych 
na nich pułapek.

Integralni pacyfiści odm aw iają rządom  praw a 
prow adzenia wojen.

Integralni pacyfiści uw ażają dzisiaj, że spór 
w łosko-abisyński jest poprostu pretekstem  do kłótni 
m iędzy ryw alizującem i ze sobą rządam i im perjalis- 
tycznem i o utrzym anie swoich niepraw nie nabytych 
posiadłości.

Integralni pacyfiści uznają, że system  im per­
ialistyczny musi ostatecznie załam ać się i uczynią 
w szystko, co leży w ich mocy, by  ludy przestały  
w spółpracow ać ze swem i kapitalistycznem i rządam i 
w ich usiłowaniach podtrzym ania system u niespra­
wiedliwości, niewoli i wzajem nej wrogości.

Ś W I A T Ł A
Z Koła P. Z. M. W . w Zam ościu. Na ogóluem 

zebraniu członków w dn. 8 grudnia r. z. został w y­
brany  now y Zarząd Koła w składzie następującym : 
Franciszek Król—przew odniczący, Jakób M andel- 
baum —sekretarz, Mojżesz H erm an—skarbnik, człon­
kowie: Teodor G adecki, Piotr Nizio, Michał Błaszczak, 
Jakób Skiba. Komisja rew izyjna: W ładysław  M akuch, 
Naftal Margules.

I C I E N I E
Nowe Koło P. Z. M. W . powstało w Barano­

w iczach. Na zebraniu organizacyjnem  Koła zosta­
ły  w ybrane władze: d o  Z a r z ą d u :  przew odniczący— 
J. M achay, zastępca przew odn.—O. Flinkier, sekre­
ta rz— F. Melman, skarbn ik—J. Araszewski, czł. za­
rz ą d u — P. Jakubow ski; d o  K o m .  R e w i z y j n e j :  
R. Łapiński, St. M achay, L. Zubielewicki.

Adres Koła: Józef M achay, id. O rla 97.
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Z Ligi Obrony Praw Człow ieka i O byw atela.
W ysiłki Ligi w kierunku odbycia w W arszawie zgro­
m adzenia w spraw ie am nestji rozbiły się o zakaz w ła­
dzy. Naw et zwołane zebranie członków Ligi, pośw ię­
cone tej sprawie, napotkało na sprzeciw  policji, która 
zam knęła wejście do gmachu, gdzie miało odbyć 
się zebranie. W Sosnowcu uniem ożliwiono oddzia­
łowi Ligi odbycia narady  delegatów organizacyj 
społecznych, zwołanej w spraw ie am nestji.

Świeżo pow stały oddziały Ligi w Zagłębiu D ą- 
brow skiem  i we Lwowie.

O d czyty  w Kole warszawskiem  P. Z. M. W.
D nia 11 stycznia r. b. ob. Andrzej Burda wygłosił 
odczyt p. t. „W ieś a socjalizm". Prelegent zapoznał 
słuchaczów z przeobrażeniam i zachodzącem i w ży ­
ciu wsi i w yraźną je j ew olucję ku socjalizmowi, 
k tóry  powoli zaczyna zdobyw ać stronnictw a ludo­
we. Program Stronnictw a Chłopskiego jest już so­
cjalistyczny. Ustrój rolny w inien być oparty  raczej 
na podstaw ach spółdzielczych.

D nia 18 stycznia r. b. ob. Czesław a W ojeńska 
wygłosiła odczyt p. t. „Na marginesie ostatniej po­
wieści Nałkowskiej". Prelegentka omówiła twórczość 
N ałkow skiej wogółe a szczególnie charak ter i zna­
czenie w  literaturze je j  ostatniej powieści „G ranica", 
odznaczonej państw ow ą nagrodą literacką. W d y ­
skusji przew odniczący w ieczoru odczytał nadesła­
ny  redakcji „Woln. P .“ przez jedną  z literatek  m a­
nuskryp t artykułu  z ujem ną oceną dzieła N ałkow ­
skiej, w  celu um ożliw ienia słuchaczom  w yrobienia 
sobie w szechstronnej opinji o dziele i wciągnięcia 
ich w krąg zainteresow ań literackich.

W obec „Zjazdu" w sprawie szkolnej. D nia 8 
stycznia r. b. w Teatrze W ielkim w W arszawie od­
było się posiedzenie delegatów przeszło 120 stow a­
rzyszeń ośw iatow ych i społecznych, poświęcone sta­
now i ośw iaty pow szechnej w  Polsce, zorganizow a­
ne przez Zw iązek N auczycielstw a Polskiego. Tow a­
rzystw o U niw ersytetu Robotniczego odmówiło w zię­
cia udziału w tem posiedzeniu spowodu opacznej 
redakcji rezolucji, przedłożonej do przyjęcia, będą­
cej jedynie petycją  do w ładz i nie uw ydatniającej 
źródeł społecznych i politycznych katastrofy szkol­
nej oraz wobec nie zaproszenia na posiedzenie sze­
regu lew icow ych organizacji społecznych, m iędzy 
innem i i Polski Z w. Myśli W olnej, w  którego szere­
gach znajduje się i którego pism a abonuje i czyta 
duża ilość nauczycieli. „W olnom yśliciel P .“ i „Bły­
ski W.“ wiele m iejsca spraw ie szkolnej pośw ię­
ciły, zaś w  Nr. 1 „W. P .“ z r. b„ został skonfisko­
w any cały  artyku ł w raz z tytułem  i podpisem  autora- 
nauczyciela, pośw ięcony zjazdowi nauczycielstw a, 
a m ianowicie wskazaniom  na przyszłość: p rzystąp ie­
niu Zw iązku N auczycielstw a do Komisji C entralnej 
K lasowych Związk. Zawodowych.

O rganizatorzy posiedzenia z 8 stycznia oba­
wiali się widocznie, że z ust naszych padną słowa 
p raw dy  tak  nienaw istnej dla obozu przez nich re ­
prezentow anego. Nie pow strzym a to jednak  prądu 
wolnom yślicielskiego, który coraz bardziej szerzy 
się wśród nauczycielstw a dzięki w dużym  stopniu 
właśnie akcji naszych organów.

Daszyński. W czeskiem  ,.Pravo lidn“ p rze ­
w odniczący senatu czechosłowackiego dr. S o u  k u p  
um ieszcza następujący  artyku ł o swem  ostatniem  
spotkaniu w  grudniu r. z. z Ignacym  D aszyńskim :

„C iem no już b y ło , k ie d y  p rzy jech a łem  do B ystrej. C z e ­
k ałem  w  sanatorjum . N araz otw arły  się  drzw i i w y so k a  p o ­

stać, otu lona w p łaszcz, nakryta czap ką stanęła  przedem ną- 
S ied m d z ies ięc io le tn i D aszyń sk i! N ie  w ied z ia ł n ic  o m y ch  o d ­
w iedzin ach . P rzyp atryw aliśm y się  sob ie . R aptem  rozw arł ręce  
i w zią ł m nie  w  objęcia . Sp otkan ie  po ty lu  latach.

W jego pokoju  p o zosta liśm y  p rzeszło  godzinę. N apaw a­
ła m nie żyw a  radość. P o lscy  tow a rzy sze  m ów ili m i, że jest 
chory . D a szy ń sk i m ó w ił p ow oli, a le jasno. W sp om in ał p rezy ­
denta M asaryka, oraz szereg  starych  tow arzyszów  z parlam en­
tu austrjack iego. N apaw ała go troska  o lo s  C zech o sło w a cji 
otoczon ej z  ty lu  stron faszyzm em  n iem ieck im  i austrjackim . 
D o b rze  inform uje się  o w szy stk iem  i je st  p rzek on an y , że i 
w  P o lsce  nastąpi zw rot ku  lep szem u . O św ia d czy łem  m u, że  
czesk a  so c . dem . nie zapom ni go nigdy.

P ad liśm y  so b ie  w  o b jęc ia —i ostatn i u ścisk ,
K ied y  w  T rzyń cu  na zjeźd z ie  Polsk. Socj. Partji Ro- 

botn. w  C zech a ch  w y g ło siłem  p ozd row ien ie  od  tow . D a sz y ń ­
sk iego , z lic z n y c h  oczu  p ły n ę ły  łzy . W szak b y ł on k ied y ś ich  
n a u czy c ie lem , dum ą i drogow skazem . W szak  ż y w o t jego  — to 
żyw a  historja socja lizm u  p o lsk ieg o  i narodu p o lsk ieg o  p o ło w y  
ub ieg łego  w ie k u 1'.

Nowe Stronnictwo Chłopskie. Ze świetnie 
redagow anej i,Nowej ?Dsi“, m iesięcznego organu li­
teratów ludowych, w ychodzącej w N apraw ie cytu- 
ieiny następującą notatkę:

Po w yrzu cen iu  zdrajców  sp raw y ch łop sk iej, uk rytych  
agentów  san acyjn ych : p osła  W rony. Paca i t. d. S tronn ictw o  
C h ło p sk ie  o c z y śc iło  się  z o n ty lu d o w y ch  e lem en tó w  i w yb rało  
now e w ład ze  z D ob roch em  i O lech aw sk im  na cze le . P oniew aż  
a n ty lu d o w cy  Pac, W rona i in. nie ch c ie li p o łą czen ia  że  S tron­
n ictw em  L udow em , n o w y  zarząd n ie  ch cąc  ro zb ic ia  ch łopów  
na m ałe organizacje, zw ró c ił się  z ofertą do Stronn ictw a L u ­
dow ego, że  w stąp i nazad do S tronn ictw a L ud ow ego  i z lik w i­
duje rozłam  na p latform ie an ty fa szy sto w sk ie j i un lykapita li-  
styczn ej. Str. Lud. od rzu ciło  ugodę dając zu p e łn ie  n iepow ażną  
o d p ow ied ź, że  S. L. nie jest karczm ą z której m ożna w y c h o ­
d zić  i t. p. T en na d z iec in n ym  p o ziom ie  sto ją cy  argum ent 
jest n ied o p rzy jęc ia  przez m asy  ch ło p sk ie , które ch cą  b e z ­
w zględ nej jed n ości. Z w ie lk ą  radością  n a leży  przyjąć now e  
stan ow isk o  p o lity cz n e  n ow ego Stronn ictw a C h łop sk iego , które  
porzuciło  an ty lu d o w co w e sta n o w isk o  W rony i t. p. od  k tó re ­
go krok ty lk o  d z ie li od stan ow isk a  w o g ó le  an ty lud ow ego, a 
w y k a za ło  szczerą  c h cęć  połączen ia  s ię  z m asam i Stronn ictw a  
L udow ego. Str. Lud. n ie  przyjęło  o św ia d czen ia  zgod y  w brew  
szerok im  m asom , które ch cą  zgody ze  S tronn ictw em  C h łop - 
sk iem  i je d n o śc i11.

„Pochowanie" w prosekłorjum warszawskiem .
W „Naszym  Przeglądzie" ogłoszony został poniższy 
nekrolog:

Józef G O TFRYD
lat 64. Zmarł dn ia  2. 1. 1936 r.

Z godnie z w o lą  Z m arłego, c ia ło  przekazane zo sta ło  Za­
k ła d o w i A natom ji P raw id łow ej U n iw ersy tetu  Józefa  P iłsu d ­
sk iego  do d y sp o zy cji stu d en tów  m e d y c y n y  bez r ó żn icy  w y ­
znania.

Nie wiemy, kim  był i co uczynił za życia Jó­
zef G otfryd dla spraw y Myśli W olnej. Nie wiem y 
naw et, czy w swem  postanow ieniu kierow ał się 
w skazów ką w yrażoną w artykule um ieszczonym  
w Nr. 53 „W. P. z 10.IX r. z. p. t.: „Chow anie" 
zm arłych wolnych m yśliciely", ale stw ierdzić m usi­
my, że dobrze się czynem  swym  Myśli W olnej, 
zasłużył i jako przyk ład  służyć powinien.

Choinka. Prasa kato licka  klero-endecka obu­
rzała się ostatnio, że przed  bożem  narodzeniem  sk le­
py, należące do żydów, w ystaw iają  w oknach cho­
inki, bluźniąc w ten sposób religji katolickiej. Bardzo 
cieszyła się też prasa ta, że w Sowietach na 1 sty ­
cznia zapłonęły choinki. Miał to być jakoby tryum f 
w iary nad niewiarą.
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Tym czasem  właśnie generalny sekretarz partji 
faszystow skiej zabronił ścinania i sprzedaży choinek 
świątecznych. Zaś organ w atykański „O sservatore 
Rom ano" z dnia 7 grudnia 1955 r., w yrażając się 
z uznaniem  o tem  zarządzeniu, nazyw a piękny zw y­
czaj choinki „ezgotyczną i protestancką modą".

Jak w yglądają teraz pism acy nasi, szukający 
ty lko pretekstu  dla swych w ystąpień antysem ickich?

Dlaczego Mussolini musi m ieć kolonję? PAT
doniosła z R zym u pod dniem  21 grudnia, że

M ussolin i przyjął 95 m atek  w ło sk ich , które m ogły  się  
w yk a za ć  najw iększą  liczb ą  żyw o  urodzonego  p otom stw a w  o- 
statnim  10-leciu . K ażda z ty ch  m atek rep rezentow ała  jedną  
z prow incyj w łosk ich ; ogółem  w  ciągu  10 lat p o ży c ia  m a łżeń ­
sk iego  m atki te  w y d a ły  na św iat 616 d z iec i. M ussolin i p o w i­
tał m atki słow am i, pe lnem i sym patji i w ręczy ł im  p ew n e su ­
m y p ien iężn e . S k o le i m atki z ło ż y ły  sw e obrączk i na rzecz  
skarbu państw a.

Modły o zw ycięstw o. Prasa podała jedną po 
drugiej następujące wiadomości:

R zym  7-go styczn ia . tP. A. T.) — Na pok ładzie  okrętu  
„C om te G ran dę” odp łyn ą ł dziś z N eapolu  w izerun ek  Matki 
B oskiej, o fiarow any w ojsku  przez obyw ateli m iasta  Faenza. 
W  u ro czy sto śc i pożegnania  w izerun ku , który  procesją  prze­
n iesion o  z katedry na pok ład  okrętu , w z ię li udział: następca  
tronu z m ałżonką, kardynał A sce lez i oraz jen. B aistrocchi.

*

A d d is A b eb a 7-go styczn ia . (P. A. T.) — D z iś  przypadają  
św ię ta  B ożego N arodzen ia  w ed łu g  obrządku k o śc io ła  koptyj-  
sk iego. Jest to zak o ń czen ie  d w u tygod n iow ego  postu , który  p o ­
p rzed za  o b ch ó d  ty ch  św iąt. W czoraj o p ó łn o cy  cesarzow a  
z n astęp cą  tronu w  o to czen iu  dosto jn ik ów  a sy sto w a ła  na m szy  
św iętej w  katedrze św . Jerzego.

Rzeczyw iście bóg musi być w ciężkiej roz­
terce, czyje m odły m a uwzględnić.

O brady komisji ,,Pro deo". M iędzynarodow a 
kom isja do w alki z bezbożnictw em  „Pro deo“ od­
była  niedaw no w Genewie swoje piąte skolei ze­
branie. Przedstaw iciele trzech kościołów chrześci­
jańskich, w chodzących w skład owej komisji: kato ­
lickiego, prawosławnego i protestanckiego, rozw ażali 
postępy bezbożnictw a w ostatnich czasach, uchw ały 
niedawnego zjazdu bezbożników  w M oskwie i ku r­
czenie się w pływ ów  kleru katolickiego w M eksyku. 
W yrazili oni w ielkie obaw y spowodu spodziew ane­
go w pływ u Bolszewji na ruchy antyreligijne we 
F rancji i Czechosłowacji i na w iększe ich uak tyw ­
nienie. Zwłaszcza zaniepokoiło ich zaham ow anie 
działalności ruchu faszystowskiego we Francji i da l­
szy, wrogi kościołowi rozwój akcji lewicowego 
„W spólnego frontu". W ostatecznym  w yniku człon­
kowie kom isji postanow ili zm obilizować swoich w ier­
nych do obrony m łodzieży chrześcijańskiej przed 
w pływ am i bezbożnictw a i zrobić wszystko, aby 
tej m łodzieży zaszczepić „ducha apostolskiego" 
i natchnąć ją  zapałem  do obrony swoich religij­
nych ideałów, czyli do bicia przeciw ników  kościel­
nego omamu... Z obrad tych w ynika, że „prodeis- 
tom" najlepiej dzieje się jeszcze w Polsce i na Bał­
kanach, choć i tu  idjabeł nie śpi. Ale gdzieindziej 
jest stanow czo gorzej.

Przyczynek do dziejów  tolerancji religijnej 
w Polsce. W Komarowie (pow. stryjski) podjudze­
ni przez k ler chłopi napadli pod wodzą sołtysa na

dom babtysty. W asyla Koszczija i przy  pom ocy si­
kaw ki strażackiej zalali m u wodą m ieszkanie, aby 
sekciarze nie mogli się zebrać ua modlitwę. C ha­
rak terystyczną rzeczą dla kultury  naszej prasy  sto­
łecznej jest to, że „Express poranny", opisując tę 
napaść praw ow ierców  na domostwo spokojnego o- 
byw atela państw u, chcącego chwalić swego boga 
na w łasny sposób, zatytułow ał swą w zm iankę o tej 
napaści „Zabawne zajście w powiecie stryjskim ". 
Zabawne — jak  dla kogo. M ożnaby na to odpo­
wiedzieć słowami Kochanowskiego: „Jak się tak  b a ­
wicie, jakaż u was zw ada" ?

Z nastrojów odpustowych. W Rem bielicach 
(pow. częstochowski) po uroczystej sumie z pod ­
niosłem kazaniem  i z procesją poróżnił się przy 
kieliszku gajowy Soluch z parobkiem  Strzelczykiem , 
co dało powód do ogólnej bijatyki na drągi, orczyki, 
kołki w płocie i t. d. Padły  też strzały. Solucha 
z pogruchotanem i kośćm i policja odwiozła do szpi­
tala  i aresztow ała kilkunastu uczestników  odpusto­
w ej bijatyki.

Inna historja odpustow a m iała m iejsce w No­
w ej C erkw i (pow. tczewski). O to w natłoku od­
pustow ym  70-letnia K atarzyna C zechow ska po trą­
ciła przypadkiem  m ałą dziew czynkę, a przeprasza­
jąc, pogłaskała ją  po głowie. Ponieważ dziecko 
rozchorowało się niebaw em  na żołądek, krewni dziew ­
czynki posądzili Czechow ską o urzeczenie dziecka i 
pobili ją  dotkliw ie z zam iarem  w ypędzenia z czarow ­
nicy djabła. Sąd w Starogardzie skazał dwóch naj­
gorliwszych egzorcystów na miesiąc aresztu z za­
wieszeniem  kasy. Przy sposobności przypom inam y, 
że przed kilkom a laty sąd w toruniu skazał jednego 
z sekciarzy na dw a lata w ięzienia za to, iż tw ier­
dził, że djabła niem a. Skoro d jabeł na Pom orzu 
jeszcze jest, jakżeż go nie w ypędzać z czarownic, 
których już spalić nie można?

Nie kijem go a pałką. Kler zw alcza za­
wzięcie poradnie świadomego m acierzyństw a, ale 
sam  propaguje m etodę zapobiegającą niepożąda­
nej ciąży japończyka Ogino w przeróbce prof. 
Knausa z G razu (zob. dr. A leksander Zajdlicz „O d ­
krycie dr. Ogino — rozw iązanie zagadnienia regu­
lacji urodzin ze stanow iska katolickiego", Poznań. 
1932, z „nihil obstat" i „im prim atur" poznańskiej 
kurji arcybiskupiej). O becnie w yszła nakładem  księ­
garni św. W ojciecha w Poznaniu (już poraź drugi) 
praca w iedeńskiego pisarza katolickiego J. E. G e -
0 r g e ‘ a, p. t. „Z tajn ików  pożycia m ałżeńskiego i 
jego społecznych zaw ikłań" z aprobatą w iedeńskiej 
kurji arcybiskupiej w przekładzie ks. dr. Paw ła 
Gantkowskiego. Ma ona służyć tem u sam em u ce­
lowi, co i p raca Zajdlicza: radzić katoliczkom , k ie ­
dy  mogą mieć stosunek po perjodzie, aby nie zajść 
w ciążę bez uciekania się o pomoc do m asońskich 
poradni świadomego m acierzyństw a, które jako  dora­
dzające pesarja i inne djabelskie ostrożności są przez 
kościół katolicki potępione. Mimo to książka Ge- 
orge‘a została opatrzona duchow ną przestrogą: „Nie 
d la każdego"!

Tłum acz, ks. G antkow ski, poleca gorąco w 
przedm ow ie książkę G eorge‘a nietylko lekarzom  ka­
tolikom, ale i niekatolikom , aby wiedzieli, jaki jest 
pogląd kościoła papieskiego na regulację urodzin.
1 słusznie. Ponieważ niekatolicy już wiedzą, że w 
kościele katolickim  niem a rozwodów, a są tylko 
uniew ażnienia m ałżeństw  (za drogie pieniądze!), 
dow iedzą się teraz jeszcze jednego: że kościół ka­
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tolicki zw alcza poradnie świadomego m acierzyństw a, 
a zaleca „odkrycie O gino-K naus“, które służy tem u 
sam em u celowi. Nie kijem  go a pałką. Na tem 
polega cała inność „nauki“ katolickiej od niekato­
lickiej. O błudni zam ydlacze oczu głupim ludziom. 
Jak im nie wstyd!

O  hańbo, o wstydzie... „Kurjer poznaóski“ 
i poznańska „Tęcza" uderzyły  niedaw no na alarm, 
że praw ie cała produkcja i burt handlu dewocjonal- 
jami: krzyżykam i, skaplerzam i, koronkam i, różań­
cami, figurkami, pam iątkam i pierw szej kom unji 
i t. d. znajduje się w rękach żydowskich. Często­
chowa, Kraków, Wilno, Białystok i Przem yśl, oto 
główne centra tej produkcji chałupniczej żydów. 
Pismom tym  włosy stają na głowie, że naw et w ar- 
cykatolickim  Poznaniu „zaistn iała '1 hurtow nia ży ­
dow ska świętościami katolickiem i. Ano, cóż robić? 
D la polskiego chłopa czy robotnika pośw ięcany 
krzyżyk, czy m edalik to świętości, bo tak  w niego 
wmówiono, dla żydów, to tylko zw ykły  dobrze pro­
sperujący i n ieznający kryzysu interes, i towar, któ­
ry  idzie. Przecież nie tak dawno Asnyk pisał, że 
skoro tylko żydzi przekonają się, że na an ty ­
sem ityzm ie m ożna coś zarobić, sami go wezm ą 
w swoje ręce.

„Vivos voco, mortuos plango, fulgura fran- 
go". Ten napis na w ielu dzwonach, który  znaczy: 
„żyw ych zwoływani, um arłych opłakuję, b łyskaw i­
cę łam ię" już w idocznie nie w ystarcza dzisiejszym  
bezbożnym  czasom, które przestały  w ierzyć w to, 
aby głos dzwonów kościelnych mógł co zaradzić na 
grom y i błyskaw ice, aby mógł opłakiw ać zadarm o 
um arłych, a na głos dzwonów, zw ołujących w ier­
nych na m odlitwę, przestały reagow ać w tym  stop­
niu, co daw niej za dobrych głupich czasów. To też 
kler w  Bradfordzie w Anglji w padł na pom ysł, aby 
zainstalow ać na dzw onnicach m egafony i w ten 
sposób spotęgować siłę w zyw ającą dzwonów. Ale 
czy i to co pomoże?

Pościg. W obec przeniesienia p. Janiny Zaj- 
chowskiej (Baryckiej), w ydaw czyni „faktów i doku­
m entów ", dotyczących stosunku kleru papieskiego 
do państw a i oświaty, z Królewskiej H uty do W arsza­
w y na stanowisko kierow niczki szkoły powsz., m ści­
wa sfora wyśw ięceńców papieskich, idąc po jej tro­
pie, chce ją  z tej posady wygryźć, ja k  ją w ygry­
zła z poprzedniej. Co pew ien czas zjaw iają się a l­
bo kom unikaty  KAPry, albo sam odzielne artykuły

C O  P I S
Zagalopow anie się neofity. Październikow y 

„Rycerz niepokaIanej“, reklam ując swoje wyznanie, 
cytuje ustęp z broszury b. holenderskiego m inistra 
ośw iaty, p. M archant, k tóry  przy jął katolicyzm  i 
m usiał się podać do dymisji:

„W  k a to licy zm ie  — p isze  p. M archant — od n alazłem  p o ­
szuk iw aną p rzeze m nie w  ciągu  ca łeg o  ż y c ia  abso lu tną  p raw ­
dę i p ew n o ść , że  w  k a to licy zm ie  pozn a łem  jeden  i p o w sz ec h ­
ny k o śc ió ł, który  bóg  zb u d o w a ł na C h rystusie  p an u “.

Możemy zapew nić p. M archant, że niczego je ­
szcze nie znalazł i że pow inien szukać dalej. D y ­
m isja zaś, jak a  go spotkała na fotelu m inistra ośw ia­
ty, była najzupełniej zasłużona, chociaż nicum ieją-

w „dobrej prasie", wym ierzone bądź przeciw ko niej 
bądź je j mężowi. Np. w „W arszawskim  dzienniku 
narodow ym " z 21 listopada ukazał się pięcio-szpal- 
tow y artykulas na jej tem at, m ający na celu pod­
burzenie rodziców dzieci przeciw ko „szkodnicy".

Bunt przeciw ko wyrokowi boskiemu. Tertul- 
jan , w ystępując w obronie chrześcijaństw a, pow ie­
dział, że dobry bóg ukarał żydów  za zbrodnie w y­
gnaniem z w łasnej ojczyzny i rozproszył ich po ca­
łym świecie. Równocześnie bóg upodobał sobie in­
ne sługi, m ianowicie katolickie. O becnie w Polsce 
kleroendeckic sługi katolickich sług bożych zbunto­
w ały się przeciw ko pow yższem u surow em u w yro­
kowi boskiem u i usiłują go zmienić. W tym  celu, 
zazw yczaj po nabożeństwach, organizują, zapew ne 
w imię miłości bliźniego, zbójeckie napady  na ży­
dów, aby  w ypędzić ich do Palestyny i stw orzyć 
im  tam w łasną ojczyznę. Trudno jest tłum aczyć u- 
bogim duchem  i pokornym  kleroendekom , że postę­
pują jak barbarzyńcy, l ego nie zrozum ieją. Ale, j a ­
ko wychow ani religijnie, powinni zrozumieć, iż, prze­
ciw staw iając się w yrokow i ich wszechmocnego, 
wszechwiedzącego i nieom ylnego boga, popełniają 
grzech śm iertelny i po wieczne czasy będą siedzieli 
w piekle oraz smarzyli się w smole.

W paru słowach

„Kiedy bieda to do żyda“. G dy stan zdrow ia 
zmarłego am basadora „H itlerji“ w Paryżu Koestera 
był już bardzo zły, polecił on w ezw ać do siebie 
pewnego żydowskiego lekarza, em igranta z Niemiec, 
oraz drugiego lekarza, syna nadrabina Francji, cie­
szących się wielkim  autorytetem .

J a kżeż  nie popierać wojny? KAPra donosi, że 
w ojska w łoskie wznoszą w Abisynji na terenach 
zajętych kościoły z dziesięciom etrow em i dzw onni­
cami w rekordow ym  czasie 45 dni. Ucieszony tem 
papież w ezw ał naw et do siebie swego delegata na 
Fgipt, Arabję, Erytreję i Abisynję. aby m u udzielić 
w tej m ierze pew nych wskazówek.

Wojna święta przeciw  wiochom. Przyw ódca 
m ohom etan abisyńskich Nahib Basza ogłosił w Har- 
rarze wojnę świętą przeciw  włochom. jednym  z naj­
bardziej popularnych przyw ódców  wojsk m uzuł­
m ańskich w Abisynji jest Achm ed Assi, odznaczo­
ny  niedaw no przez negusa szatą honorową.

Z A I N N I
cy  dobrze m yśleć m inistrowie oświaty, zdarzają się 
n ietylko w Holandji.

Jak nas w idzą i jak w idzim y się sami? W ła­
dysław  Studnicki cytuje w  ostatniej swojej książce 
p. t. „System  polityczny Europy, a Polska" opinje 
o nas pewnego podróżnika francuskiego:

„W du szach  p o lsk ich  n iem a m iejsca  ani d la ro zp aczy , 
ani d la p rotestów  g w a łtow n ych . G d y  się  to c zy  w alka o praw ­
dę, n ikt się  n ie  ośw iad cza  za nią i n ikt p rzec iw  niej, pustka  
zupełna  i p o d ło ść  obrzyd liw a, ubrana w g esty  brutalne w o ­
b e c  sła b y ch  a g esty  s łu ża lcze  w o b ec  siln y ch . I rządzą tak, ja k  
rządzi n iew oln ik , d o rw a w szy  się  do w ła d zy . Z depraw ow anie  
serc, sp a czen ie  um ysłów , k ab otyn izm  do n ajw yższego  stopnia ,
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potw orne sp od len ie  dusz, w szy stk o  to zn iek szta łca  po lak ów  
„odbierając im  poprostu  c ec liy  isto tn eg o  c z ło w iec z eń stw a ”.

Jest w tem  sporo przesady, ale i wiele 
praw dy.

N aw iązując do tej opinji, p. W. W. (W łady­
sław  WakarP) zam ieścił w ,,Piaście44 (z 1 .XII) dłuż­
sze „Adw entow e rozw ażania'4 o przyczynach upad­
ku m oralnego w życiu publicznem  i politycznem  
Polski na podstaw ie danych historycznych, które 
ostatnio przypom niał nam  sędziwy, wódz pozytyw i­
stów warszaw skich, A leksander Świętochowski, w 
w ydanej świeżo w „Roju44 „Genealogji teraźniejszo­
ści44.

P. W. W. w ym ienia w swym  artykule znane 
p rzyk łady  przekupstw a, zdrady, podłości i okrucień­
stwa m agnatów i szlachty polskiej w daw nych w ie­
kach, a zwłaszcza od czasu jezuickiego w ychow a­
nia, w ym ienia jurgieltników potencyj rozbiorowych: 
prym asów , arcybiskupów  i biskupów , Targowicę, 
Sejm Grodzieński i pyta, czy ci magnaci

„nie p o su n ęli s ię “ w  słu żb ie  u zab orców  do granic u- 
p od len ia  i lokajstw a? C zy  oni dzisiaj są inni! C zy  R ad ziw iłł, 
ty p o w y  p rzed staw icie l m agnaterji i sz la ch ty  dzisiejszej, nie  
zg o d z ił s ię  na B rześć, m im o, że on przyn iósł w ie le  szk o d y  
narodow i? C zy  „kw iat narodu, szlachta", n ie  znosi u p o k o rze­
n ia  od różn ych  parw enjuszów , b y le  ty lk o  na tem  k ilk a  gro­
sz y  zarobić?..,

C z y  p rzec iw  B rześciu  i B erezie  zd o b y li się  bodaj na 
s ła b y  p rotest b isk up i, o b ow iązan i do tego z racji sw ojego  
stanow iska? N ie ty lk o , że  leg o  n ie  zrob ili, a le n ie m ie li odw agi 
u p om n ieć  się  o sw o ich  k o legów  b isk u p ów , przez gaw iedź  sa ­
n acyjną  pon iew ieranych!...

C zy  p o m ięd zy  u czo n y m i i profesoram i n ie znalazło  się  
d o sy ć  takich, co  z lokajstw a i tch órzostw a  dop om ogli do  zn i­
szczen ia  szk o ły  i ośw iaty?

C z y  w y c h o w a w c y  ogrom nej w ięk szo śc i narodu, n au­
c zy c ie le  lud ow i, z tchórzostw a i lokajstw a nie p rzy ję li na s ie ­
b ie  roli żandarm a, a często  i szp ic la , zm ien iając szk o łę  na fa­
b rykę n ieu ctw a  i w yp aczan ia  charakterów "?

Ale nietylko magnaci, biskupi, inteligenci po l­
scy tak  spodleli, nie są bez w iny również i chłopi, 
k tórzy przecież pow inni być od w ielu w ad daw ­

n ie jsze j szlachty zupełnie wolni. Ale i ci niew iele 
są w arci pod w pływ em  niew olniczej i służalczej 
atm osfery, w jakiej dojrzewali do swojej obecnej 
świadomości dziejowej i politycznej:

„Stanow im y ogrom ną w ięk szo ść  narodu i zn osim y  los  
parjasów , ż y ją cy c h  z czyjej łask i. B ędąc naturalnym i g o sp o ­
darzam i kraju, p ozw alam y się  traktow ać,jak p rzyb łęd y . J esteś­
m y w szy stk iem  i n iczem , siłą  i n iem ocą , o lbrzym em  i karłem . 
Ż yw im y i bronim y, ab y  ró w n o cześn ie  b y ć  przedm iotem  le k ­
cew ażen ia , niem al pop ych adłem ! P atrzym y praw ie obojętn ie  
na zdrady i bu rzen ie  tego, co  jedyną dla nas przystań  stan o­
w i i co śm y  z tak im  trudem  zbudow ali!

Z nosim y z c ich em i jękam i na łożon e  jarzm o, zapom ina­
jąc, że  taka c ierp liw o ść  nie jest żadną cnotą, le c z  w y n ik iem  
braku am bicji i godn ośc i, a jęk i dow od em  n ieu lecza ln ej b e z s il­
ności" .

jednem  słowem: gdzie tknąć, same n iepożąda­
ne objaw y. Całe szczęście, że nie jesteśm y zaśle­
pieni w sw ych w adach do tego stopnia, aby ich nie 
widzieć. Ponieważ przyznanie się do winy, jes t już 
pół sam opopraw ą, sytuacja nie w ydaje  się mimo 
w szystko beznadziejną. M ożemy się tego w szyst­
kiego pozbyć, by lebyśm y tylko chcieli.

Trudność, której nawet teologowie nie mogą 
rozw iązać.

W tym że październikow ym  nrze „Rycerza nie- 
pokalanej“, w  dziale słynnych na całą Polskę i Ja- 
ponję „trudności religijnych44, znajdujem y następu­
jące pytanie i odpowiedź:

PYT. C zy  dusza p otęp iona  pali się  w  praw d ziw ym  ogniu  
i od czu w a te sam e b ó le  co  i ciało?

O D P . T eologja  uczy , że d u sze p o tęp ion e  [(a po zm ar­
tw ych w stan iu  i ich  cia ła) c ierp ią  m ęki od ognia r ze cz y w iste ­
go i naturalnego. T w ierd zen ie  to op iera się  na liczn y ch  a bar­
dzo d osa d n y ch  i w yraźn ych  tekstach  (słow ach) P ism a św . W  jak i 
zaś sp osób  og ień  naturalny b ęd z ie  dzia ła ł na cia ła , to jest 
d o ść  jasn e  i zrozum iałe. T rudniej natom iast jest pojąć w p ły  
w y  tego ognia na dusze. I tu  różu i teo lo g o w ie  podają różne  
przypuszczen ia , a m ięd zy  iun em i i to, że  b ęd z ie  on p o d syca ł 
tę sk n o tę  i pragnienie oglądan ia  boga i w ie cz n y  żal z tak w ie l­
k iej straty.

Każdy uczciw y człow iek odpow iedziałby na 
takie pytanie: „C zytelniku, nie zaprzątaj sobie gło­
w y praw dziw ym  ogniem w piekle, bo piekło jest 
w ziętym  z pow ietrza w ym ysłem  dla straszenia na­
iw nych i trzym ania ich w niewoli kościoła, a teolo­
gja jest tu  tym  bekasem  szekspirow skim , który zło­
wił się w  swoje w łasne sidło. Franciszkanie je d ­
nak tego nie powiedzą, bo zacóżby w ydaw ali sw e­
go „R ycerza44 i „M ały dziennik44?

Franciszkańskie kliłuś - bajduś. W „Rycerzu 
niepokalanej“ (Nr. 163) m am y podane „cudow ne44 
naw rócenie się pewnego bezbożnika podczas mszy, 
odpraw ionej przez niejakiego o. Mateo C raw leya i 
przez tegoż o. C raw leya opowiedziane:

P ew nego razu odp raw ia łem  m szę św . w  pryw atnej k a ­
p licy .

C z ło n k o w ie  rod z in y  zaprosili na m szę św . jednego  ze 
sw o ich  znajom ych , b ezb ożn ik a , k tó ry  n igd y  dotąd n ie  p rzestą ­
p ił progu k o śc io ła .

U brany w sza ty  litu rg iczn e w y ch o d zę  do o łtarza i w i­
d zę  przed sobą czło w iek a , k tóry  sto i w y p rostow an y  z za łożo- 
nem i rękom a p o m ięd zy  dw om a panam i k lęczą cy m i p ob o żn ie  
przed ołtarzem . . W idok z K alw arji, tyll^o odw rócony... Tam  
Jezus p o m ięd zy  dw om a łotram i, a tu łotr p o m ięd zy  dw om a  
(!) dobrein i duszam i.

R ozp oczyn am  N ajśw  O fiarę, a b e z b o żn ik  — jak  g d y b y  
na drw in y— ciągle  sto i. (A to praw d ziw y  łotr! uw . n.).

W ch w ili k on sekracji, ku  w ie lk iem u  zdu m ien iu  ob ecn y ch , 
nagle pada na kolana, jak g d y b y  p rzy g n iec io n y  jakąś n a d lu d z ­
ką siłą  i w patruje się  u p o rczy w ie  w  ołtarz, a z oczu  jego  
sp ływ ają  strum ien iem  (!) łzy ...

O czyw iście, naw rócił się. Zobaczył jak z o łta­
rza podczas ofiarowania zniknął „ojciec44, a p rzy ­
szedł „syn44 i krew  ze swoich ran zlew ał do kieli­
cha, k tórą o. C raw ley  w ypił po „baranku bożym 44, 
poczem  padł na kolana i zapłakał.

Być może, że ten „łotr - bezbożnik", stojący 
m iędzy dw iem a („R ycerz44 pisze „dw om a44) dobrem i 
duszam i zapłakał podczas mszy, ale to chyba z in­
nego powodu. Bo i nam  chce się p łakać nad s ta ­
nem  um ysłow ym  czytelników  „R ycerza44. A następ­
nie naw et najw iększy beksa nie m a tak  wielkich 
gruczołów Jzow ych , aby mógł z nich w ytrysnąć 
strum ień. Ścisłość w ysłow ienia idzie tu  w parze ze 
ścisłością opowiedzianego faktu. Jak w każdym  cu­
dzie.

Przeciw ko ofiarowaniu obrączek na cele w oj­
ny. W Port Saidzie istnieje bardzo liczna kolonja
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włoska, złożona przew ażnie z kupców  i robotników 
portow ych.

Część tej kolonji w ita stale z entuzjazm em  o- 
kręty  włoskie, w pływ ające do kanału Suezkiego z 
wojskiem , w ysyłanem  do Abisynji, część jednak  
musi być przeciw na tej w ypraw ie zdobywczej, gdy 
bowiem  Mussolini w ezw ał W łochów do składania 
obrączek ślubnych na pokrycie kosztów wojny, na 
m urach dom ów w Port Saidzie ukazały  się odezw y 
w języku  włoskim , brzm iące, jak  następuje:

„Matki, nie oddaw ajcie sw ych obrączek ślub­
nych, bo obrączki te użyte będą do zabijania w a­
szych synów  oraz synów m atek abisyńskich".

W ojna narzędziem  giełdy. „Myśl socjali- 
styczna“ podaje z książki w ydanej w 1932 r. w 
M onachjum  o szpiegostwie w czasie w ojny świato­
wej, że bitw a m orska angielsko-niem iecka koło 
Skagerrak, w której zginęło 51 m aja 1916 r. jede­
naście tysięcy m arynarzy, została postanow iona 
przez konsorcjum  finansowe angielsko-am erykań- 
sko-niem ieckie, aby stw orzyć możliwości korzystnej 
gry giełdowej, obliczonej na sztuczny spadek i pod­
niesienie się cen akcji. Agenci konsorcjum  w płynę­
li na sztaby w taki sposób, że obie floty zetknęły  
się. W yolbrzym ienie przez prasę konsorcjum  w yni­
ków bitw y w yw ołało baissę, z której skorzystało 
konsorcjum. Po kilku dniach ogłoszono praw dziw e 
w yniki bitwy, ogłaszając ją za zw ycięstw o, co spo- 
wrodowalo haussę, z której znów skorzystało kon­
sorcjum. W ciągu tygodnia zarobiono 54 m iljony 
funtów sterlingów.

W ięzienia zamiast domów dla kolejarzy.
„Kolejarz-zrviązkowiec“ podaje w zm iankę następu­
jącej treści:

„ D yrek tor departam entu karnego M in isterstw a Spra­
w ie d liw o śc i, p. K rych ow sk i, przep row ad ził in sp ek cje  w ięzień  
w  Zagłębiu D ąb row sk iem .

Z am ierzone jest za ło żen ie  now ego w ięz ien ia  w  S o sn o w ­
cu, w  osied lu , które p o czą tk o w o  p rzeznaczon e b y ło  d la k o le ­
jarzy.

Z K S I
Arcydzieło prozy kobiecej
Zofja N a łk ow sk a . G ra n ica , p o w ieść , W arszaw a, 

1935, nakład G ebethnera i W olffa, str. 390 i 2 nlb . C e ­
na z ł 9.

Tw órczość wielu pisarzy, p lastyków  i m uzy­
ków  m ożnaby nazw ać poszukiw aniem  arcydzieła, 
t. j. rzeczy najpełniejszej, najdoskonalszej i najty- 
pow szej dla charakteru, talentu, ku ltury  i m ożliw o­
ści artystycznych danego twórcy, co, zgodnie z tai- 
ne‘ow ską teorją środowiska, m ożnaby jeszcze uzu­
pełnić dodatkiem  — „oraz dla danej epoki i o to­
czenia". jes t poszukiw aniem  rzeczy, w której pi­
sarz, plastyk, czy m uzyk w ypow iada się bez resz­
ty, w sposób pod względem  form y najdoskonalszy. 
Jedni znajdują swoje acydzieło zaraz na wstępie roz­
poczętej działalności, inni m uszą do niego pielgrzy­
m ować latam i, inni wreszcie nie znajdują go wcale. 
O sobiście nie w yobrażam  też sobie artysty , pisarza 
czy m uzyka o w yższych aspiracjach artystycznych, 
k tó ryby  nie m arzył o swern arcydziele, o czemś, co 
stanow i jego ideał tw órczy, do którego dociąga się

To nazyw a się  „radosna tw ó rczo ść” ! D o m y  dla k o le ­
jarzy są zb y teczn e , ule za to w ięz ien ia  stanow ią n iezb ęd n y  
atrybut w ładzy".

Bóg jest z... „narodowym socjalizm em ". W al­
ka H itlera z kościołami katolickim  i ewangelickim  
jest tylko, jak  to już wielokrotnie pisaliśm y, w alką 
z w ładzą kleru a nie z istotą religji. „Kurjer war­
szaw ski“ tę w alkę z klerem  uw aża za w alkę z re­
ligją, gdyż dla praw dziw ych katolików  z tego p i­
sma (!) k ler to religją. Że jest inaczej stw ierdza 
końcow y ustęp noworocznego orędzia H itlera do 
narodu. Brzmi on w ten sposób:

„D ziś jed n a k  ch cem y  p o d zięk o w a ć  W szech m ocnem u, 
który  d o ty ch cza s d z ie ło  nasze o tacza ł sw ojem  b ło g o sła w ień ­
stw em , I pragniem y z jed n o czy ć  się  w  pokornej p rośb ie  do  
N iego, b y  n ie  o p u śc ił nas i w  p r z y sz ło śc i”.

Recydywista. „II. Kurj. Codz,li pisze:
„Ani sejm , ani senat, ani opinja p u b liczn a  n ie  zastan a­

w ia ły  się  nad problem atem  am nestji d la p rzestęp có w  k ry m i­
n a ln ych  i sk utk ów  tej am nestji. W  tym  stan ie r ze cz y  n a d ­
szed ł N o w y  Rok; o tw orzon o bram y w ięz ień  i ok o ło  30.000 
sk azan ych  znalazło  się  na w o ln o śc i. L w ia ich  c zę ść  to prze­
stęp cy  krym inalni.

I oto za czyn a  s ię  proces. Ze w szy stk ich  c z ę śc i pań­
stw a nad chodzą w ie śc i, ż e  wracają".

W yp u szczen i na w o ln o ść  krym in a liści zaczynają  hu lać  
i n iem a dnia, aby d ozo rcy  w ięzien n i... n ie  w ita li sw o ich  d o ­
ty c h c za so w y ch  „p ensjonarjuszy”.

„Zdaje się, że za k ilka  tygodn i, gd y  fala p rzestępstw  
p o d n iesie  się  je szcze  bardziej, w szy stk ie  czy n n ik i m iarodajne  
przekonają się , iż  pop ełn ion o  n ieostrożn ość  i że  hum anita­
ryzm , p o legający  na um nestjow aniu  ban dytów , n ie op ła c i się  
ani państw u, ani sp o łeczeń stw u ”.

Z uporem  m anjaka „Kurjerek" biada nad ogło­
szoną am nestją, w prow adzając czytelników  swych 
w błąd, że w ypuszczono z w ięzień bandytów  i 
przesadzając bardzo jaskraw ię, że zam nestjonow ani 
m asowo „w racają". Są to w łaśnie ty lko w ypadki 
sporadyczne.

A Ż E K
on latam i i który napełnia go wiarą, że w szystko 
to, co tw orzy po drodze do arcydzieła, ma swój 
sens i swoją logikę.

Takiem  arcydziełem , do którego dochodzi się po 
wielu próbach i poszukiw aniach, jest ostatnia po ­
wieść p. Zofji N ałkow skiej, tegorocznej laureatki 
państw ow ej nagrody literackiej. „G ranica" je s t nie­
wątpliw ie koroną dotychczasow ej twórczości bele­
trystycznej autorki „Kobiet" (obecnie „Lodowych 
pól"), „Księcia", „Rów ieśnic", „Hrabiego Em ila", 
„D om u nad łąkam i", „Rom ansu T eresy H ennert", 
„C houcas" a zwłaszcza „D om u kobiet".

Rok ubiegły zaznaczył się w naszej literaturze 
pow ieściow ej szeregiem w ybitnych dzieł kobiecych. 
Twórczość m ęska na polu powieściowem  obok rze­
czy, które w yszły spod piór kobiecych w roku ub. 
jak: Marji D ąbrow skiej (dokończenie „D ni i nocy"), 
H eleny z Radlińskich Boguszewskiej („Jadą w ozy z 
cegłą" i „W isła", choć p rzy  w spółpracy p. K ornac­
kiego), Ireny K rzyw ickiej („W alka z m iłością"), Ew y 
Szelburg-Zarem biny („W ędrówka Joanny"), Poli G o­
jaw iczyńskiej („D ziew częta z Nowolipek"), a w resz­
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cie Zofji Nałkowskiej, stoi poniżej twórczości kobie­
cej a w każdym  razie jej nie przew yższa. Jedyny 
w yjątek  należy zrobić dla „Zmor“ Zegadłowicza.

„G ranica11, ja k  praw ie wszystkie dotychczaso­
we powieści i w iększość nowel Zolji Nałkowskiej, 
ma za przedm iot stosunek kobiet do miłości i 
dziecka, a swoją tem atyką, a zw łaszcza zwartą, 
oszczędną konstrukcją wewnętrzną, przypom ina 
najbardziej—pierw sze sceniczne dzieło autorki „Nie­
bezpiecznej m iłości11— „Dom  kobiet11. Uw ażam  też 
„G ranicę11 za dalszy ciąg tego ostatniego utw oru p. 
Nałkowskiej, choć osoby są tu inne z nazwiska. A 
treść „G ranicy11? Sam a autorka scharakteryzow ała 
ją  na str. 168 w sposób następujący: „rzecz cała 
ułożyła się według wiadomego schematu: dziew czy­
na w iejska i panna z m ieszczańskiej kam ienicy, na­
rzeczona i kochanka, miłość idealna i zm ysły11. Ale 
trzeba było dopiero wielkiego talentu autorki, aby 
z tego „wiadomego schem atu11 zrobić dzieło — napo- 
zór szare i pospolite,—a w gruncie rzeczy w ybitne. 
„G ranica11 — to „Pan Tadeusz11, „Poganka11 i „Nad 
Niem nem 11 Z. Nałkowskiej.

O soba głównego bohatera „G ranicy11, Zenona 
Ziembiewicza, prowadzącego „życie spokojne i do­
brze zorganizow ane11, jak również i to, że został 
oblany jak im ś kw asem  przez swą „kochankę", w iej­
ską dziew czynę, Justynę Bogutównę, w  następstw ie 
czego popełnił samobójstwo, nie jest tu  rzeczą naj­
w ażniejszą *). U żyła go autorka jako  osi krystali- 
zacyjnej dla ukazania w kształcie dostępnym  oczom 
czyteln ika życia przebogatej galerji najróżnorodniej­
szych typów  kobiet, zarówno tych z pałaców  i pier­
wszorzędnych hoteli, zarówno z parterow ych apar­
tam entów , jak  i „spod podłogi11, czyli z suteren, za­
równo m iejskich, jak  i wiejskich. W tym  olbrzym im  
„domu kobiet", będącym  głównym  bohaterem  „G ra­
n icy11 — „kró tka i piękna karjera  Zenona Ziem bie­
wicza, zakończona tak  groteskowo i tragicznie11, jest 
raczej epizodem , jak  miłość Tadeusza do Zosi w 
opisie M ickiewicza, choć autorka uczyniła ze swe­
go bohatera człow ieka o nieprzeciętnych zdolno­
ściach i o popraw nym  całkiem  stosunku do panu ją­
cych obecnie zasad m oralności płciow ej i społecz­
nej, co go jednak doprow adziło w końcu do p rze­
kroczenia, zakreślonej tą m oralnością „granicy11 i do 
tragicznego końca. A utorka nie mówi nam, co na­
leży uczynić, aby życie płciowe i społeczne (bo i 
to zagadnienie odgryw a w „G ran icy11 dużą rolę) 
w prow adzić na tory, w ykluczające obecne konflik­
ty  i zadrażnienia osobiste i zbiorowe. W ychodziła 
tu  ze słusznego założenia, że zalecanie tego rodzaju 
recep t nie należy do dzieła sztuki. Należy to do 
społeczników  i praw odaw ców . A utorka dała nam  
tylko artystyczny „opis11 stanu i przebiegu „choroby11 
i postaw iła djagnozę. Jako artystka spełniła swoje. 
W kom petencję lekarza bolączek społecznych nie 
w eszła ani razu: ułatw iła mu tylko zadanie, co nie 
znaczy, iżby nie w iedziała, ja k  te bolączki usunąć.

G dy „Dnie i noce" Marji D ąbrow skiej są sze- 
rokiem  m alowidłem  „historycznem ", gdy „W alka z 
miłością" Ireny K rzyw ickiej jest poszukiw aniem  
w yjścia z niewoli płciow ej kobiety, jako pełnow ar­
tościowego człow ieka, gdy „W ędrów ka Joanny" Ew y 
Szelburg-Zarem biny jes t szekspirow ską tragedją fa­
talizm u płciowego pani W incenty, prow adzącego ją

*) M otyw em  p sy ch iczn y m  zem sty  B ogutów ny b y ł roz­
strój n erw o w y  na tle  p o zb y c ia  s ię  p łodu i tę sk n o ty  za d z ie c ­
k iem , którego so b ie  jej k o ch a n ek  n ie  ż y czy ł, ch o ć  m iał d z ie c ­
ko z „panną z m ieszcza ń sk ie j k a m ie n icy 11.

do szaleństw  i zbrodni nowej lady  Macbet, gdy 
„D ziew częta z N ow olipek-1 Poli G ojaw iczyńskiej, 
nagrodzone przez m. W arszawę, są najczystszą liry­
ką — „G ranica11 Zolji Nałkowskiej jest eposem w 
całem tego słowa znaczeniu. Św iadczy o tem  spo­
kój i przedm iotowość z jakiem i autorka traktuje 
swój tem at, filozoficzne oświetlenie opisyw anych 
w ypadków , wielki um iar w  stopniowaniu wrażeń, 
zw arta struktura kom pozycyjna całości i bogactwo 
opisów, połączone z w nikliw ą drobiazgową obser­
wacją... Zwłaszcza owa obserwacja! W idzieć tyle 
szczegółów naraz i to tak plastycznie, jak  to robi 
autorka „G ran icy11, może tylko kobieta, a dać każ­
dem u dostrzeżonem u drobiazgowi zarów no w świę­
cie zew nętrznym , jak i w ew nętrznym  rysy i znamię 
indyw idualne, może ty lko wielki artysta. Ekonom ja 
użytych szczegółów i stosowanie efektów są w 
„G ranicy11 zastanaw iające. Nic tu dla całości obra­
zu nie jest zbędne, w szystko potrzebne i w yzyska­
ne, jak  w  dobrze zbudow anym  utworze scenicznym .

P. N ałkow ska jeszcze raz przeprow adziła tezę 
w  swej „G ranicy11, że dla kobiety  nie dom, nie ro­
dzina, nie otoczenie, nie w ypadki dziejowe, a n a ­
w et nie m ężczyzna są rzeczą „jedynie w ażną i re ­
alną11 na świecie, a tylko miłość a niekiedy i dziec­
ko, choć te rzeczy „jedynie ważne i realne1- jakże 
często kończą się dla niej rozczarow aniem  i zaw o­
dem, łam iącym  całe jej jestestwo, burzącym  jej w y ­
m arzone szczęście i robiącym  z w ielu istoty zgorzk­
niałe, zawiedzione i zm arnow ane na całe dalsze ży ­
cie. W szystkie one tak. jak  pani C ecylja Kolichow- 
ska, spodziew ają się wszystkiego, ty lko nie tego, że 
będą kiedyś stare i nikom u niepotrzebne, że będą 
się kiedyś schodziły na „zaduszki11 (por. im ieniny u 
schorow anej pani Kolichowskiej w rozdziale trze­
cim, nazw ane przez autorkę „paradą w iedźm 11), by 
mówić m łodym , zakochanym , panienkom  słowami 
um arłej: „czem ty  jesteś, ja  byłam ; czem  ja jestem, 
ty  będziesz11. Z przebogatej m ickiew iczow skiej ga­
lerji kobiet, w plecionych przez autorkę w akcję 
„G ranicy11, jedna tylko pani Zańcia Ziembiewiczo- 
wa, m atka Zenona, znosi z cichą w yrozum iałą re ­
zygnacją swój los zdradzanej żony, bo naw et p ięk ­
na i robiąca wszystko, aby się przedw cześnie nie 
zestarzeć pani Niewieska, osiąga swój cel wiecznie 
pożądanej za cenę w yrzeczenia się obow iązków  
m atki i mimo w szystko nie robi w rażenia szczęśli­
wej. W szystkie te kobiety, zarów no z parteru  i z 
pałaców, jak  i „spod podłogi-1, z baraków  i p rzed ­
mieść, to m ęczennice. D la  ich losu, jak  i dla losu 
dzieci w ydaw anych na świat, chow anych i um iera­
jących  „pod podłogą11, ma autorka cały  zasób c ie­
pła i współczucia. D la całości obrazu nie zapom ­
niała autorka w prow adzić również postaci zażyw ne­
go księdza Czerlona, kochanka nudzących się i zd ra­
dzanych przez mężów arystokratek , i przedstaw ić 
go pani Kolichowskiej, trak tu jącej księży jak o  dar­
m ozjadów i zm arłej „bez sakram entów 11 ku  zgorsze­
niu pobożnych kum oszek.

A forma? Tu w ysoka klasa pisarska, połączo­
na z w ielką kulturą um ysłową, w yniesioną z rodzi­
cielskiego domu, podały sobie ręce, by  dać „G ra­
n icy11 opraw ę, godną arcydzieła.

Słowem: tegoroczna państw ow a nagroda lite­
racka dostała się w najzupełniej godne ręce**).

Henryk Wroński

**) „G ran ica11 ukazała  się  ostatn io  w drugiem  w y ­
daniu.
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ODEZWA

Na setkach zgrom adzeń oddaw na już rozlega­
ły się głosy, żądające c a ł k o w i t e j  am nestji d la 
więźuiów politycznych. W żądaniu tem łączyli się 
ludzie różnych przekonań, dla k tórych los w ięzio­
nych za przekonania i działalność ideow ą nie jest 
obojętny.

W reszcie ogłoszona została am nestja zw alnia­
jąca  kilka tysięcy w ięźniów politycznych. Rzeczą 
honoru społeczeństw a jest przyjść z pom ocą opu­
szczającym  m ury więzienne. W ięźniowie politycz­
ni znaleźli się na wolności w niesłychanie ciężkich 
w arunkach m aterjalnych. O puszczają oni więzienia 
często obdarci, niem al bosi, głodni. Znaczna ich 
część naskutek  wieloletniego przebyw ania w  zam k­
nięciu, niedostatecznego odżyw iania i leczenia, cier­
pi na przew lekłe i dokuczliwe choroby. W arunki 
te pogarsza jeszcze panująca zima, bezrobocie, 
trudność znalezienia jak iejkolw iek  zarobkow ej p ra ­
cy. Rodziny zwolnionych więźniów politycznych, 
same znajdujące się w skrajnej nędzy, niewiele m o­
gą pom óc swym  najbliższym .

Każdy, kom u praca społeczna jes t bliska i 
droga, winien poczuw ać się do obowiązku choćby 
m inim alnej pom ocy am nestjonow anym  więźniom 
ideowym , cierpiącym  za swe przekonania spo­
łeczne.

N aw ołujem y w szystkich, aby składali p ien ią­
dze, odzież i lekarstw a dla am nestjonow anych w ięź­
niów politycznych pod adresem  Ligi: Królew ska 16 
(lokal P. Z. M. W.).

Niechaj hasło niesienia pom ocy więźniom po­
litycznym  stanie się tak  popularne, jakiem  było 
w ołanie o am nestję dla nich.

Liga Obrony Praw Człowieka i Obywatela

Książki nadesłane

J. A r t u s  k i  — M etam orfozy Kom internu (1929 — 
1935) z przedm ow ą W. Altera. W arszawa, 

„Myśl Socjalistyczna", 1935.

ODPOWIEDZI REDAKCJI

Stałemu czytelnikowi: W obec tego, że pismo 
Sz. Ob. nie zostało podpisane m aterjału  o stosun­
kach w Sem inarjum  Salezjanów  w D aszawie nie 
możemy wykorzystać.

O D CZYTY W  POLSKIM  ZW IĄZKU MYŚLI W O LN EJ  

W arszaw a, Królewska 16

W dniu 8 lutego r. b. w sobotę o godz. 8-ej 
wiecz. wygłosi odczyt ob. N e l a  G a j z l e r ó w n a  
p. t. „RELIGJA ETJOPÓW ".

Pokwitowanie z odbioru kwot wpłaconych 
na nasz Fundusz Prasowy

Ob.: K. Biernakiewicz zł. 2.—; B. A rendarz— 
5.—; L. G łąbiński — 5.—; T. M ichejda—5.—; ). Pa- 
w łow czak—2.—; J. Grosglik — 1.—; W. T echm an— 
2.—; M. Kozińska — 5.—; Z. Araszew ski — 4.— ; 
]. Pytlik  — 10.—; E. Szulc — 4.—; A. W ierzgacz— 
1.50; K. Zagrodzki—50.—.

(d. c. n.)

Czytajcie i prenumerujcie
M iesięcznik dla m łodzieży p. t.

„Przyszłość ło my"
z dodatkiem  dla dzieci

„W słońcu"
P opiera jcie  jed y n e  p ism o dla m ło d z ieży  w olnom yśln ej! 

C e n a  eg z. 20 gr.

Prenum erata: p ó łroczn a  zł. 1.—, roczna zł. 2 .— 
W płata: p o cztow ym  p rzek azem  rozrach un kow ym  

AD M INISTRAC JA: W arszaw a, K rólew sk a  16.

Treść poprzedniego n-ru

L E O  BELM O N T — Artur S ch op en h au er  o relig ji *  P. — L C O U C H O U D  — T ajem nica Jezusa, (ciąg dalszy) *  
RO M AIN R O L L A N D  — W o ln o śc i! * JÓ ZEF L IT A U E R — Z agadnien ie sp o łeczn e  w  p isow ni. *  M ARJAN W AW RZE- 
NIECK I -  Śm iać się  c zy  płakać? *  W. R. — Z T rzeciej R zeszy . *  .G orzk ie  p igu łk i. *  Ś w iatła  i c ie n ie . *  C o  

p iszą  inn i. *  Z k siążek . *  O d c zy ty  w  P olsk im  Z w iązku M yśli W olnej.

PRENU M ER ATA W O L N O M Y ŚL IC IE L A  PO LSK IEG O : 
(bez „B łysk ów  W o ln o m y ślic ie lsk ich " ) 

ro czn ie  zł. 16.00 m ies ięczn ie  zł. 1.40
p ó łro czn ie  „ 8.00 num er p o je d y n cz y  „ — .50
kw arta ln ie  „ 4.00 zagranicą ro czn ie  „ 20.—

PR E N U M E R A T A  „BŁYSKÓW " (bez „ W o ln o m y ślic ie la  P o lsk .“): 
Za 1 egz. ro czn ie  zł. 2.40 Za 10 egz. ro czn ie  zł. 18.00

„ 5 „ „ „ 10.00 „ 10 „ pó łrocz . „ 9.00
„ 5 „ p ó łro czn ie  „ 5.00 „ 10 „ kw artał. „ 4.50

10 egzem p la rzy  zagran icą zł. 28.— roczn ie  
num er p o je d y n cz y  10 gr.

PRENU M ER ATA „PRZYSZŁO ŚCI -  T O  M Y” 
ro czn ie  zł. 2.— , p ó łro czn ie  zl. 1-— , num er p o jed y n czy  20 gr.

Rękopisów  nadesłanych redakcja  nie zwraca.

Adres Redakcji i Administracji: W arszaw a, Królew ska 16, tel. 218-14 — Konto czekow e P. K. O . 14.200

R edaktor Józef W roński W ydaw ca „W olność" sp. z o. o.

D rukarnia W ydaw nicza, W arszawa, Kacza 15, tel. 603-46.


